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NOWY
25 gr.

CENY OGŁOSZEŃ; Po tekćci* 1 mm w 1 szpalcie (szerokokł
szpalty  45 mmi po 16 groezy. Ogłoszenia tekstow e po 1 zloty 50 groszy 

za 1 mm.
Jędrzejów, 1 /2  lipca 1943.

A d m in istrac ja  i ekspedycja: Jędrzejów . Rynek L TaL M. 
Nadesłane, h nie zam ówione prze* R edakcje rękopisy, bedą «wrt* 
cane strocnom jedyn ie  wówczas, *dy dołączone zostaną Maczka 
pocztowe na op łacenie przesyłki zw rotnej. — U kazuje sie t razy 
w tygodn iu : we w torek, czw artek, sobotę (niedziele). P renum erata  
m iesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem do domn 2.80 zł., pocztą 8.20 zł.

D alsza lista ofiar katyńskich.
(tp) Kraków, 30 czerwca. P rzynosim y dalszy  ciąg  lis ty  oficerów a rm ii polskiej, k tó rzy  pad li o fia rą  b estia ls tw a  bolszewic kiego w trag icznym  lesie śm ierci n a  Koziej 

Górze pod Sm oleńskiem . Męczeńską śm iercią polegli: - ______________________________________

2746. Cwalina Edward — wojskowy.
(P rzy  szczątkach znaleziono: znak
rozpoznawczy, z k tórego w ynika, że 
pochodzi z Łomży i służył w pułku, 
k tórego  szefem był prez. Mościcki, 
ponadto  m aleńki ka lendarzyk  kie­
szonkowy).

2747. Kuczyński Stefan — nor. (Znale­
ziono: k a rle  urlopową, w ydaną przez 
D-wo 77 p. p. Zdziary dn. 29. 9. 1939 r., 
k a rtk ę  z adresem : D anu ta  K uczyń­
ska, W arszaw a, ul. K rucza 8, k artkę  
z adresam i i m edalik  z łańcuszkiem ).

274S. Kluza Bronisław — wojsk., syn 
Bolesław a. (Znaleziono: legit. urzed. 
państw ., k a rtk ę  poczt., p lakietkę w 
kształcie podkówki z głów ką konia 
i św iad. szczepienia w K ozielsku Nr. 
1410).

2749. Piotrowicz Michał — por. (Zna­
leziono: ks. st. sł. of., dowód osobi­
sty, praw o jazdy,^ legit. nadan ia  
K rzyża Niepodległości).

2750. Nierozpoznany wojskowy. (Z nale­
ziono: 2 w izytówki, m ianow icie: a) 
R udolf Zeman, Dworcowa 4; b) Dr. 
W ładysław  Adam, n o tariu sz : kartkę  
z adresem : K lim ek Ludwik, K raków , 
ul. B osacka 39. wieczne pióro i św. 
szczepienia w K ozielsku).

2751. Binkowski Adam — wojskowy, 
syn Adam a. (Znaleziono 2 k a rty  
łaocztowe).

2752. Walczak Florjan — wojsk. (Zna­
leziono nieczyt. ks. st. sł. oficerskiej)

2753. Bieniawa-Gabryszewski Aleksan­
der — por. (Znaleziono legit. ofic. 
M SW pjsk.l.

2754. Nierozpoznany wojskowy.
2755. Wydra Roman Kazimierz — ofic.

C zyn n ość  O jca Ś w iętego  
w  w igilje św . P iotra  i P aw ła .

Rzym, 30 czerwca. W  w igilie św. P io tra  
1 P aw ła  odpraw ił Ojciec św. uroczyste mo­
d ły  przed grobem  św. P io tra  w bazylice 
w atykańsk iej. N as tąp nie papież zeszedł do 
podziem i, gdzie dokonał błogosław ieństw a 
płaszczów biskupich poświeconych, ą prze­
chow yw anych tam  dla arcybiskupów  no- 
■womianowanych. _ _ , .

W  dalszym  ciągu poświecił Ojciec świę­
ty  kam ień węgielny, przeznaczony nod bu­
dowę kościoła św. Eudego w Rzymie, m a­
jącego  być wzniesionym z okazji jub ileu­
szu biskupiego Ojca świętego. K am ień ten 
pochodzi z wykopalisk, dokonanych ped 
bazyliką, bezpośrednio obok grobowca św. 
P io tra .

(Znaleziono: ks. st. sł. ofic. i  wieczne 
pióro).

2756. Steckiewicz Józef — wojsk. (Zna­
leziono: 2 ks. PKO., legit. urzędn.
państw ., list, fo tog rafję  i m edalik).

2757. Nierozpoznany wojskowy.
2758. Nierozpoznany wojskowy.
27-59. Nowak Józef — ppor. (Znalezio­

no: ks. st. sł. ofic., lis ty  i k a r ty  pocz­
towe, notes i m edalik).

2760. Wroczyński Witold — ppor. (Zna­
leziono: k a rtę  mobil., z k tó re j w yni­
ka, że śp. W r. je s t synem  Albina, ur. 
10.. 5. 1896 r,, dalej dowód osobisty, 
lis t p isany  w K ozielsku z 3. 4. 1940 r., 
odznakę pułkow ą i telegram ).

2761. Bryk Stanisław  — kpt., ur. 8. 5. 
1888 r. w Kołodziejówce, przed w ojną 
zam. Toruń, ul. św. D ucha 19. (Zna­
leziono: ks, oszcz. PK O , k a rtk i z leg. 
ofic. M SW ojsk.).

2762. Rcinharz Rolf — ppor. (Znalezio­
no: Zaświadczenie wojsk, zgłoszenia 
się na  punkcie zbornym , pisem ny 
przydział Kom endy m. W arszaw y z 
dn. 7. 9. 1939 r. i k a rtk ę  pocztową).

2763. Nierozpoznany wojskowy. (Znale 
zimno: ks. st. sł. ofic., list, legit, urz. 
państw ., fo tog rafje  i świad. szczep, 
w K ozielsku).

2764. Wierzejski Stanisław — por. (Zna 
leziono: legitym ację R odziny K olej, 
w K rakow ie, z k tó re j w ynika, że śp. 
W. był pracow nikiem  Zakł. Leczn.- 
W ychowaw. R odziny K olejow ej w 
Rabce, oraz zniszczone fo tografje).

2765. Nierozpoznany wojskowy.
2766. Pietraszkiewicz Ryszard — wojsk. 

(Znaleziono: k a r ty  pocztowe, -wybla­
kłe ft)tografje , m edalik i świadectwo 
szczepienia w Kozielsku).

2767. Hofmann Ferdynand — por. (Zna­
leziono: ks. s t  sł. ofic., list, 3 k a r ty  
pocztowe oraz spinki do m ankietów ).

2768. Nierozpoznany wojskowy. (Zna­
leziono: papierośnicę z m onogram em  
„S. P .“, m ały  notesik  i  m edalik  z 
łańcuszkiem ).

2769. Nierozpoznany wojskowy.
2770. Szumiała W itold — ppor., urodź. 

14. 2. 1907 r., z zawodu sekr. admin. 
w Łucku. (Znaleziono: ks. st. sł. ofic., 
legitym ację urzędnika państwowego).

2771. Czernik Jan — wojskowy. (Znale­
ziono: legitym , urzędnika państw .).

2772. Trojanowski Sylwester — kpt., 
kaw aler krzyża V ir tu ti M ilit. (Zna 
leziono: krzyż V. M., k a r ty  i listy , m. 
in. k a rtk a  poczt, od B ohdana T ro ja ­
nowskiego).

2773. Nierozpoznany wojskowy.
2774. Szurlej Henryk — porucz. (Znale­

ziono: k a r tk i z legit. o.fic. M SW ojsk., 
rozkaz w yjazdu, ks. PK O  i 2 listy).

2775. Nierozpoznany porucznik. (Znale­
ziono: k a rtk ę  z zapiskam i orazśwbad. 
szczepienia w K ozielsku N r. 3297).

2776. Zakrzewski W ładysław — kpt. 
Znaleziono: leg. ofic. M SW ojsk., list, 
k a rtk ę  pocztową, praw o jazdy. Przed 
w ojna zam. W ilno, ul. W iłkom irska 
N r, 7).

2777. Jabłoński W ładysław — kapitan.
(Znaleziono: legit, ofic. MSW ojsk.)
k a rtk ę  pocztową).

2778. Zatonski Stanisław — wojs. (Zna­
leziono: szczątki listu , k tórego nada­
wcą je s t Zygm unt Zatonski, W oło­
m in k. W arszaw y, ul. Fabryczna, oraz 
świad. szczep, w K ozielsku Nr. 427).

2779. Lewoniec Stanisław — por. (Zna­
leziono: rachunek  z Puław , nakaz
U rzędu Skarbow ego i list).

2780. Sauczek Henryk Florjan — ppor. 
(Znaleziono: ks. st. sł. ofic., dowód 
osob., lis t i k a r tk i pocztowe).

2781. Nierozpoznana osoba w ubran iu  
oywilnem.

2782. Nierozpoznany podporucznik.
2783. Piniński Stanisław  — wojskowy, 

urodź. 1900 r. (Znaleziono: dow. osob., 
legit, urzędn. państw ., list, różaniec, 
m edalik  i św. szczep, w K ozielsku).

2784. Nierozpoznana osoba w u b ran iu  
cywilnem . (Znaleziono:t 2 lis ty  n ad a­
ne w obozie jeńców w Niemczech, k tó ­
rego nadaw cą je s t F r. Kozł., N r. 1751 
S ta lag  I I  C/IX11. G erm ania).

2785. Nierozpoznany kapitan. (Znale­
ziono k a rtk i z zapiskam i).

2786. Nierozpoznany porucznik.
2787 Niemiec Michał — por. (Znalezio* 

no list).
2788. Gaska Aleksander — cywil. (Zna­

leziono: w izytówkę, kopertę z lis tu  
i fo tografje).

2789. Nierozpoznany kapitan.
2790. Nierozpoznany ppor. (Znaleziono: 

duży m onogram  m etal. S. H. i  k rzy  
żyk z łańcuszkiem ).

2791. Lindenszat Jułjan kapit.-lekarz. 
(Znaleziono: leg, ofic. M SW ojsk., ks. 
st. sł. of., p raw o jazdy  z W arszaw y).

2792. Nierozpoznany porucznik.
2793. Więckowski W ładysław — por,- 

pilot. (Zn»lc7;ono: leg. ofic. M SW oj. 
legit. Związku Ofic. w s t  spocz., m e­
trykę  ślubu  z W ierą, pism o urzędo­
we, asygnatę  pieniężną Min. Skarbu, 
wizytówki i świad. szczep, w K oziel­
sku N r. 2235).

Podczas ataku na Kilonję 
zestrzelono amerykańskiego 

generała lotnictwa.
Madryt, 30 czerwca. M inisterstw o wojny 

S tanów  Zjednoczonych donosi urzędowo, 
że generał N athan  Bedford F o rrest, k tó ry  
dowodził fo rm acja  bombowców w czasie 
a tak u  na m iasto  K ilon ję w dniu 13 czerw­
ca. z lo tu  tego nie powrócił.

W sk u tek  a tak ów  tero ry sty czn y ch  
traci ży c ie  cod zien n ie  

5  F ran cu zów .
Vichy, 30 czerwca. W pewnej rozpraw ie 

na tem at angielsko-am erykańskich ataków  
lotniczych na teren francuski stw ierdza a- 
gencja  In terfrance , że od dnia 25 czerwca 
1940 r. począwszy, straciło  życie codziennie 
przeciętnie 5 Francuzów  w skutek tych a ta ­
ków tero-ryslycznych. Liczba przeciętna 
dzienna rannych  wynosi 15 osób. Do dnia 21 
czei-wca 1943 pozostaw ało 16 tysięcy osob 
bez dachu nad g łową.

W ło sk ie  ło d z ie  p od w od n e za to p iły  
d o ty ch cza s  2 1 0  jed n o stek  
w ojen n ych  i h an dlow ych .

Rzym, 30 czerwca. Od początku w ojny aż 
do dnia dzisiejszego włoskie łodzie ppci- 
Wodne zatopiły  ogółem 210 nieprzy jaciel­
skich okrętów  w ojennych i  s ta tków  h an ­
dlowych.

Opinja szwedzkiego dziennika o losie 
polskiej emigracji.

Sztokholm, 30 czerwca. W a rty k u le  w stęp­
nym  na tem at P o lsk i i Związku Sowieckie­
go „D agsposten" stw ierdza, że Polacy padli 
w Londynie i W aszyngtonie o fia rą  już 
choćby z uw agi na fakt, że M oskwa sta ła  
się dla obu tych państw  niezbędnym sprzy­
mierzeńcem wojskowym, natom iast Polska 
je s t tylko tolerow ana. O rjen tu jący  się w 
Sytuacji politycznej Polacy doszli do prze­
konania, że nieszczęśliwy los Polski m ógł­
by ulec na skutek zwycięstwa Sowietów je ­
dynie pogorszeniu.

Stanow isko B ry tan ji i A m eryki w tej 
lcwestji pozostaje w całkow itej sprzeczno­
ści z uroczystem i przyrzeczeniam i pod a-

dreeem Polaków , k tórzy  są  najstarszem i 
sprzym ierzeńcam i A nglji w obecnej w oj­
nie. N aw et b ry ty jsk a  opinja publiczna jest 
wielce zaniepokojona tą  spraw ą. Angielskie 
czasopismo „N iueteanth C entury" opubli­
kowało niedawno obszerny a rtyku ł, w k tó ­
rym  czyni Rosję Sowiecką odpowiedzial­
ną nietylko za zam ordow anie tysięcy ofi- 
ceiów  polskich, ale również za wywiezienie 
k ilkuset tysięcy obyw ateli polskich w głąb 
Rosji Sowieckiej. .

W szystk ie  te okoliczności pozw alają 
wnioskować, iż P o la c y  na em igracji będą 
m usieli odegrać rolę narodu pozbawione­
go wszelkich praw  wśród t. zw. sprzym ie­
rzeńców.

Krecia robota bolszewickawSzwajcarji
tam  w szystkich możliwych ludzi, dyplom a­
tów sowieckich i dziennikarzy, ta jnych  a- 
gentów  GPU, przebranych za kupców, lu ­
dzi, k tórzy pracow ali w H iszpanji i w Ser- 
bji itd. Towarzysze szw ajcarscy byli czę­
stokroć niespodziewanie wzywani przed 
nieznanych „kontrolerów ", k tórzy  podda-

Berno, 30 czerwca. Na łamach „Courier 
de Gcnevo" kontynuuje Jaques Aubert swo­
je reportaże na temat intryg bolszewickich
w Szwajcarji.

Pew na b. kom unistka opow iadała au to ­
row i m. in. następujące szczegóły: „Ilekroć 
u nas — opow iadała ta  kobieta — odby­
w ały się konferencje, W których b ra li u- 
dział delegaci sowieccy, wówczas niezwło­
cznie w zrasta ła  ilość ta jnych  agentów  
GPU. Posług iw ali się oni n a tu ra ln ie  ko­
m unistam i oraz przyciągali dalszych męż­
czyzn i kobiety z różnych w arstw , w yko­
rzystu jąc  zręcznie ich przyjazny nastró j 
wobec Sowietów. .

Po przystąp ien iu  Związku Sowieckiego 
do Ligi Narodów  nasta ła  form alna  inw a­
zja kom unistów . Pochodzący z Galicji ad­
w okat D icker, żyd zam ieszkały w Genewie, 
m iał b ra ta , k tó ry  piastow ał ważne stano­
wisko w GPU. On sam odgryw ał decydu­
jącą  rolę jako  łącznik pomiędzy ofic ja l­
nymi i nieoficjalnym i w ysłannikam i Mo­
skw y, a różnym i agentam i w Szw ajcarji. 
Jem u zawdzięcza* Leon Nicole swoje w y­
szkolenie kom unistyczne i swoje bezpośred­
nie stosunki z Moskwą. W illa  D ickera nad 
jeziorem  Genewskiem była przyjem nem  _ i 
zacisznem m iejscem  zebrań. Spotykało się

Pani Czangkaiczek nie pojedzie 
do Londynu.

Amsterdam, 30 czerwca. M in ister spraw  
zagranicznych Chin czungkińskich Sooug 
podał do wiadomości, ja k  donosi b ry ty jsk a  
służba in fo rm acy jna z W aszyngtonu, że 
pani Czangkaiczek powróci w krótce do 
C zungkingu nie sk ładając  poprzednio wi- 
zyty w Londynie.

wali ich przesłuchaniu, a w razie potrze­
by „sprow adzali na w łaściw ą drogę".

N asi kom uniści przew ażnie nie m yśleli 
nawet o lekceważeniu lub zadenun’ejowa- 
niu akcji m afji sowieckiej w ich k ra ju , 
lecz w prost przeciwnie w ykazyw ali godną 
pożałow ania uległość, co więcej niepraw ­
dopodobne tchórzostwo wobec tych zag ra ­
nicznych agentów".

Australijski poseł w Unji 
Sowieckiej ustąpił.

Sztokholm, 30 czerwca. W edług w iado­
mości, pochodzącej z C anberry , a u s tra li j­
ski poseł w U nji Sowieckiej W illiam  S la te r 
ustąp ił ze swego stanow iska. Podobno o- 
świadczyl on, że ze względów zdrow otnych 
nie może dłużej pozostawać w służbie dy­
plom atycznej. W edług „Dagens N yheter" 
następca jego zam ianow any ma być dopie­
ro po w yborach austra lijsk ich .

Cztery tygodnie bitwy na morzu Śródziemnem-
Rzym, 30 czerwca. Od dnia 1—26 czerwca 

obrona przeciwlotnicza i lotnictwo osi zni­
szczyło nad morzem Śródziemnem ogółem  
323 angielsko-amerykańskie samoloty, prze­
ważnie wyposażone w kilka motorów.

113 z nich zestrzeliła obrona przeciw lot­
nicza, inne zniszczono w w alce pow ietrz­
nej. W łoskie sam oloty torpedowe, k tóre  
spotęgow ały swą aktyw ność, uzyskały  cały 
szereg sukcesów. Storpedow ały one i zato­
piły  u wybrzeży północno-afrykańskich od 
1 czerwca począwszy 10 nieprzyjacielskich 
transportow ców , z tego osiem o ogólnym  
tonażu 80.000 brt, Z . pośród 19 dalszych 
transportow ców , rów nież storpedow anych.

uważać należy pew ną część jako  praw do­
podobnie zatopioną. Do tego dochodź’ je ­
szcze 11 parowców trafionych  popołudniu 
dnia 26 i w nocy dnia 27 czerwca prze* sa ­
m oloty torpedow e i bombowce osi w ka­
nale sycylijskim .

Morskie i lotnicze siły zbrojne osi zni­
szczyły lub też unieszkodliwiły od dnia 1-go 
czerwca ogółem 50 nieprzyjacielskich stat­
ków. Je s t to ogółem 383.000 brt. n ieprzy ja­
cielskiego tonażu okrętowego. Zatopiono 
13 z pośród tych okrętów  z ogólnym  tona­
żem 110.000 brt., inne zaś w liczbie 37-miu 
ciężko uszkodzono, tak, że liczyć się nale­
ży ze zupełną s t r a tą  pewnej dalszej liczb» 
statków .
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Afryka a Stany Zjednoczone.
L iz b o n a ,  30  c z e r w c a .  N a s t ę p c a  g e n e r a ł a  No-  

Ruesa  j a k o  g e n e r a l n y  r e z y d e n t  w  M a r o k k u ,  P u a x ,  
o ś w i a d c z y ł  z o k a z j i  p r z y ję c ia  s w e g o  u r z ę d u  w  
R a b a c ie ,  że  f r a n c u s k a  l u d n o ś ć  M a r o k k a  w ie l e  z a ­
w d z ię c z a  p ó ł n o c n y m  A m e r y k a n o m .  P o p r z e d n i k  
j e g o ,  N o g u e s ,  p r z e n ió s ł  s ię  t y m c z a s e m  d o  p o r tu -  

' g a l s k ie g o  k ą p i e l i s k a  B o c a c o .  P rz y  o k a z j i  r o z m ó w  
ze  s w y m i  p r z y j a c i ó ł m i  w y r a z i ł  s ię  o n  b a r d z o  p e s y ­
m i s t y c z n ie  w  s t o s u n k u  d o  p r z y s z ło ś c i  w p ł y w ó w  
f r a n c u s k i c h  w  A fr y c e  p ó łn o c n e j ,  a s z c z e g ó l n i e  w  
M arok k u -  A m e r y k a n ie  o s i e d la j ą  s ię  na s ia ło  na  
ł y c h  t e r e n a c h  w  tak i  s p o s ó b ,  j a k o b y  ju ż  n ig d y  
n ie  m ie l i  z a m ia r u  s tą d  w y j ś ć .  G iraud  z w a l c z a ł  p o ­
c z ą t k o w o  tak i  r o z w ó j  s y tu a c j i ,  w r e s z c i e  j e d n a k o ,  
w o ź  u le g ł  n a c i s k o w i  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h .  
P r a k t y c z n i e  b io r ą c ,  to  E i s e n h o w e r  i M u r p p h y  są  
p a . ;a m i  c a ł e j  f r a n c u s k i e j  A fr y k i  p ó łn o c n e j ,  u d y  
011 , N o g u e s ,  ż e g n a ł  s ię  ze  s u ł t a n e m  m a r o k a ń s k i m  
w  R a b a c ie ,  t e n ż e  m u  o ś w i a d c z y ł  c o  n a s tę p u j e :  
. . I d z ie  p a n  te r a z  s lą d ,  a r a z e m  z p a n e m  k o ń c z ą  
s i ę  g w a r a n c j e ,  u d z i e l o n e  p r z ez  F r a n c ję .  M uszę  
teraz, s ię  r o z p r a w i ć  z n o w y p i i  p a n a m i ,  a le  w ą t ­
p ię  b a r d z o ,  c z y  o n i  s ię  b ę d ą  o b c h o d z i l i  ta k  l o j a l ­
n ie  ze  m n ą ,  ja k  to  c z y n i ła  F r a n c ja " .

W  l i z b o ń s k i c h  k o ł a c h  p o l i t y c z n y c h  s tw ie r d z a  
s ię ,  że  p e s y m i z m  tak i  d y m i s j o n o w a n e g o  g e n e r a l ­
n e g o  r e z y d e n t a  w  M a ro k k u  d o z n a j e  w z m  l e n i e ­
n ia  p r z ez  p e w n e  w z m i a n k i  a m e r y k a ń s k i e .  T a k  
n a p r z y k ł a d  n i e d a w n o  te m u  p i s a ł  „ N e w  Y o r k  T i ­
m es":  „ W o j n a  u p r z y s t ę p n i ł a  p o  raz p i e r w s z y  
A f r y k ę  d la  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h .  R o z s i a l i ś m y  
p o  c a ł y m  k o n t y n e n c i e  ł a ń c u c h  lo tn is k ,  w ł o ż y l i ś m y  
o l b r z y m i e  s u m y  d o l a r ó w  w  u r z ą d z e n ia  p o r tu ,  
p u n k t ó w  o p a r c ia  i s k ła d n ic .  S t w i e r d z i l i ś m y ,  że  
A m e r y k a  p o ł o ż o n a  j e s t  z u p e łn i e  b l i s k o  o p o d a l  
A fr y k i .  J e s t  to  r z e c z ą  p r a w d o p o d o b n ą ,  ż e  w s k u t e k  
w o j n y  d o k o n a  s ię  z n a c z n i e  w i ę k s z a  l i ę z h a  z m ia n  
w  A fr y c e ,  a n iż e l i  w  j a k i e j k o l w i e k  in n e j  c zę ś c i  
ś w ia ta .  O p e r a c je  w o j s k o w e  p r z e p r o w a d z a ć  s ię  b ę ­
d z ie  w  i n n y c h  m ie j s c a c h ,  a le  p u n k t y  o p a r c ia  na  
p ó ł n o c y  i n a  z a c h o d z i e  A fr y k i  r o z s z e r z a ć  s i ę  b ę d ą  
w  d a l s z y m  c ią g u .  N a k o n i e c  b ę d z ie  A fr y k a  o w y m  
t e r e n e m ,  n a  k t ó r y m  d o k o n a j ą  s ię  z m ia n y  
t e g o  r o d z a j u ,  j a k i e  d o k o n a ć  s fę  m u s z ą  w  k o -  
l o n j a l n y m  i i m p e r i a l i s t y c z n y m  s y s t e m i e  ś w ia ta .

Zatopienie krążownika klasy 
,,Frobish“ . ;

Berlin, 30 czerwca. O f ia rą  n iem ieckie j ło ­
dzi podw odnej p a d ł  o s ta tn io  n a  zachodniej 
połaci m orza  Ś ródziem nego d r ą g i  k rą ż o w ­
nik, na leżący  do k la sy  „Frob ish* . K la s a  ta  
sk ła d a  s ię  z trzech  k rążow ników , a m ia n o ­
wicie: „F r ib ish e r" ,  „H a w k in s"  i „ E f f in g ­
ham ".  K rą ż o w n ik  . .E ff in g h a m "  za top iony  
zosta ł bom bam i w dn iu  17 m a ja  1910 r. pod 
Bodoe, przyezem  w ielka część załogi u to n ę ­
ła. K rą ż o w n ik i  tej k l a s y  p o s ia d a ją  w y p o r ­
ność 9.800 ton, o raz  uzbro jen ie ,  sk ła d a jące  
się  z 9-ciu dział 15.2, ośm iu  10.2 i cz terech 
4.7, o raz  z dw óch w y rz u tn i  to rped  53.3 cm, 
a nad to  p o s ia d a ją  na  sw y m  pokładzie  dw a 
sa m o lo ty  pokładow-e. O bsada  w liczbie po­
ko jow ej w y n o s i ła  750 ludzi. K rążow nik i  
k la sy  . .F rob isher"  b u d o w an e  b y ły  w la tac h  
od 1910 do 1924 n a  b r y ty js k ic h  s tocz liaeh 
pań s tw o w y c h  w C h a th a n  i D evonpor t .  W  
sp isach  Floty p o d k reś lo n e  by ły  ja k o  szcze­
góln ie  p iękne  krążow nik i .

Nowi posłowie Stanów Zjedn. 
w Kanadzie i w Iraku.

M adryt, 30 czerwęa. W e d łu g  w iadom ości 
pochodzącej z W a s z y n g to n u ,  p rez y d en t  
"Roosevelt za m ia n o w a ł  R a y  A th e r to n a  na  
posła  S ta n ó w  Zjednoczonych  w M oskw ie 
L e y  H e n d e rso n a  n a  posła S ta n ó w  Z jedno ­
czonych  w I ra k u .

Giraud jedzie do Waszyngtonu.
Am sterdam , 30 czerw ca. W iadom ość ,  iż 

g e n e ra ł  G iraud  w n a jb l iż szy m  czas ie  od ­
wiedzi S t a n y  Zjednoczone, z n a jd u je  po­
tw ie rdzen ie  w B ia ły m  D om u, jak^ donosi 
a n g ie ls k a  s łużba  in f o rm a c y jn a  z W a s z y n g ­
tonu .

Urugwajski minister zdrowia 
pobity przez posła.

V ig o .  30  c z e r w c a .  J a k  d o n o s z ą  z M o n te v id e o ,  
n a  p o s i e d z e n i u  w y d z i a ł u  d la  s p r a w  b u d ż e t o w y c h  
z a a t a k o w a n y  z o s t a ł  u r u g w a j s k i  m in i s t e r  z d r o w ia  
I .u i s  M a t ia u d a  p r z ez  p o s ła  R a m o n a  V in ia s a  c z y n ­
nie ,  p r z y e z e m  o d n i ó s ł  r a n y  w s k u t e k  u d e r z e ń  p ię ­
ś c ią  w  tw ar z .  V i n i a s  r z u c i ł  tw ie r d z e n ie ,  że  M at-  
t i a u d a  o d d a ł  n i e p r a w d z i w e  s p r a w o z d a n i a  na t e ­
m a t  p o ł o ż e n i a  f i n a n s o w e g o  s w e g o  resor tu .  M in i­
s t e r  o d p o w i e d z i a ł  w  s p o s ó b  g w a ł t o w n y ,  a t a k u j ą c  
o s o b i ś c i e  V in ia s a .  T e n  o d p o w i e d z i a ł  w p ie r w  
w y z w i s k a m i ,  a n a s t ę p n i e  r o z w i n ę ł a  s ię  b i j a ty k a .  
K ie d y  V in ia s  u s i ł o w a ł  w y c i ą g n ą ć  b r o ń ,  z o s t a ł  on  
r o z b r o j o n y  p r z e z  m in is t r a  w o j n y ,  g e n e r a ł a  (  a m -  
p osa .

Nowa turecka trasa kolejowa 
do Iraku.

A n k a r a .  30  c z e r w c a .  W  o b e c n o ś c i  t u r e c k ie g o  
m in is t r a  w o j n y ,  m in is t ra  k o m u n i k a c j i  o r a z  z a ­
s t ę p c y  s z e f a  s z t a b u  g e n e r a l n e g o  d o k o n a n o  w  p o ­
n ie d z ia ł e k  u r o c z y s t e g o  d t w a r c ia  n o w e g o  o d c in k a  
s z la k u  k o l e j o w e g o ,  p r o w a d z ą c e g o  z e  w s c h o d n i e j  
A n a to l j i  d o  Ira k u ,  a  z a p r o j e k t o w a n e g o  p r z e z  tu ­
r e c k i e  k o le j e  p a ń s t w o w e .  C h o d z i  tu  o  k o le j ,  kt:ra  
w y c h o d z ą c  z  D ia b e k ie ,  ł ą c z y  s ię  z  s i e c i ą  k o le i  
I r a k u  p r z y  s ta c j i  g r a n ic z n e j  C is h e  i t y m  s p o s o ­
b e m  t w o r z y ć  b ę d z ie  p o łą c z e n ie  T u r c j i  z I r a k ie m  
i w  d a l s z y m  c ią g u  j e s z c z e  ze  z a t o k ą  P e r s k ą ,  n i e ­
z a l e ż n ie  o d  k o le i  ta u r y j ś k i e j .  S t r a t e g ic z n e  z n a c z e ­
n ie  tej k o l e i  u w i d o c z n i a  s ię  ju ż  z o b e c n o ś c i  m i ­
n is tr a  w o j n y  i z a s t ę p c y  s z e f a  s z ta b u  g e n e r a l n e g o  
p o d c z a s  p o ś w i ę c e n i a  o d c i n k a  t e g o  n o w e g o  toru .  
N a  n o w y m  ty m  s z la k u  k o l e j o w y m  z b u d o w a ć  trze ­
b a  j e s z c z e  o k o ł o  100 km , a b y  s t w o r z y ć  p o ł ą c z e n i e  
I  s i e c ią  k o le i  I ra k u .

Zestrzelono 55 samolotów nieprzYjacielskich.
Berlin, 30 czerwca. Naczelna Komenda 

N iem ieckich S il Zbrojnych kom unikuje z 
Głównej Kwatery Fiihrera w dniu 29-go 
czerwca:

Koło W ielkich Łuków i na południe od 
Staraja Rusja odrzucono kilka ataków  
nieprzyjacielskich.

N iem ieckie sam oloty  m yśliw sk ie ogniem  
broni pokładowej zniszczyły w zatoce Kola 
ścigacz n ieprzyjacielski.

W zachodniej połaci morza Śródziem nego  
niem iecka łódź podwodna zatopiła z pośród 
siln ie strzeżonej n ieprzyjacielskiej form a­
cji okrętów  w ojennych jeden krążownik  
k lasy Frobisher i storpedow ała jedną dal­
sza jednostkę.

Form acja szybkich niem ieckich sam olo­
tów  bojowych zbom bardowała w dniu wczo. 
rajszym  lotnisko oraz statk i i urządzenia 
w porcie Pantellerji.

N ieprzyjaciel stracił wczoraj w rejonie 
morza Śródziem nego 18 sam olotów .

Lotnictwo b rytyjsk ie podczas nocy ubie­
głej przeprowadziło ponownie ciężki atak  
terorystyczny na dzielnice m ieszkalne m ia­
sta K olonji. W skutek zrzucenia w ielkiej  
ilości bomb rozpryskowych i zapalających  
na gęsto  zabudowane dzielnice m iejsk ie  
pow stały rozległe pożary. Tum koloński 
odniósł ciężkie uszkodzenia w skutek  bomb 
rozpryskowych i zapalających. Ludność 
m iasta poniosła straty . Ataki pojedyn­
czych nieprzyjacielskich  sam olotów  kiero­
w ały się na kilka m iejscow ości w N iem ­
czech zachodnich i północno-zachodnich. 
D otychczas stw ierdzono zestrzelenie 26 
bom bowców nieprzyjacielskich . Jedenaście  
dalszych czterom otorow ych sam olotów  ze­
strzelono w czasie w alk powietrznych z 
północnoam erykań sk ą form acją bombow­
ców, która próbowała zaatakować pewną 
bazę nad wybrzeżem  A tlantyckiem . Jeden  
niem iecki sam olot m yśliw sk i zaginął.

W rejonie morza Śródziemnego zestrzelono 
12 nieprzyjacielskich samolotów.

Berlin, 30 czerwca. N aczelna Komenda 
Niem ieckich S ił Zbrojnych kom unikuje z 
Głównej K w atery Fiihrera w dniu 30-go 
czerw ca:

Na froncie w schodnim  nie było żadnych  
w ażniejszych  w alk. Na morzu Czarnem nie­
m ieckie łodzie podwodne zatop iły  dwa okrę­
ty  o łącznej pojem ności 2.000 brt., a lekkie 
m orskie jednostki bojow e w przebiegu krót­
kiej nocnej potyczki zatop iły  sow iecką ka- 
nonierkę. Lotnictw o zniszczyło przez zrzu­
cenie bomb w rejonie m orskim  przed No- 
w orosy jskiem  n ieprzyjacielską jednostkę  
strażniczą.

S iln y  zespół ciężkich niem ieckich sam o­
lotów  bojow ych bom bardował ubiegłej no­

cy z dobrym  skutkiem  cele okrętow e i u* 
rządzenia portowe w rejonie Bone.

W  rejonie morza Śródziem nego zestrzelo­
no wczoraj 12 n ieprzyjacielskich  sam olo­
tów . Dwa w łasne sam oloty  m yśliw sk ie  nie 
pow róciły.

•Niem ieckie łodzie podwodne zatop iły  na 
A tlantyku  i na morzu Śródziem nem  w tw ar­
dych walkach przeciwko konwojom  i poje­
dynczo p łynącym  okrętom  osiem  okrętów  o 
pojem ności 49.0G0 brt., jeden kontrtorpedo- 
wiec i trzy  transportow ce żaglow e. D alszy  
parow iec został storpedow any, W przebie­
gu  tych  w alk nasze łodzie zestrzeliły  pięć 
nieprzyjacielskich  bombowców.

Katedrę w  Kolonji zbombardowano planowo.
Berlin, 30 i-ze,-\vca. Ośrodkiem  zaintereso­

w ania prasy jest nowy atak  terorystyczny  
lotnictw a brytyjsko-am erykańsk iego, któ­
rego ofiarą padła tym  razem słynna kate­
dra kolońska. '

B a rb a rz y ń s k i  ten  wyczyn w yw oła ł  ogól- j 
no oburzenie. „D eu tsche  A llgem eitie  Zei- j 
rung" s tw ierdza,  że n ie m oże tu  być m owy 
o bezplanow em  zrzucan iu  bom b o raz  w s k a ­
zu je  na  to. że idzie w d an y m  w y p ad k u  o 
akc je  ab s o lu th ie  p lanowo w y k onana ,  a po ­
przednio  w ed ług  dobrze  obm yślane j  recep­
ty  w y k o m b in o w an ą ,  ab y  u rządzić  znowu 
s t r a s z n e  spus to szen ie  w w ic lk iem  miesc.ie 
n a  zachodzie Niemiec, uży w a jąc  do tego 
znanych , b r u ta ln y c h  sposobów. D ziennik  
ten  p rzy p o m in a  także zburzen ie  k a te d r y  w 
Mesaynie. k tó re  ró w n a  się dzis ie jszem u a- 
takowi,  sk ie ro w a n e m u  przeciw ko niem iec­
k ie j  św ię tości n a rodow ej .

„Nie m a łą  w p raw dzie  cenę zap łacił  n ie­
p rzy jac ie l  za ten  now y a ta k  te ro ry s ty c z ­
ny" — ta k  d o d a je  ów dziennik  o raz  p rz y ­
pom ina  o licznych  s t r a t a c h  w bom bow cach, 
z k tó re m i  liczyć sic m usza  A ngło -A m ery-  
k a n ie  codziennie. D ziennik  p rzy ta cz a  tu  
py tan ie ,  ja k ie  ju ż  r az  s ta w i ły  s z w a jc a r s k ie  
dzienniki ,  j a k  n a p rz y k ła d  „Gazette  de L a u ­
sa n n e"  o raz  „T r ib u n e  de Geneve", jak d łu ­
go jeszcze A m e ry k a n ie  i A ng licy  b ęd ą  m o ­
g li  w y trz y m a ć  ta k  s i ln e  te ino  sw ych  s tra t .  
N a w e t  lo n d y ń sk a  s łużba in f o rm a c y jn a  po ­
now nie  te ra z  s tw ierdza,  że n ie  d a je  się j e ­
szcze spostrzegać  g r a n ic a  n iem ieckie j siły  
odpornej.

W  zakończeniu  dziennik  zauw aża: „islo t-  
n ie A ng licy  i A m e ry k a n ie  nie u j r z ą  ziszcze­
n ia  sie sw ych  nadziei, bedą oni j e d n a k  m ie ­
li okaz ję  odczucia n iem ieckiego  odwetu".

Nowy teren przemysłowy w Chinach.
Tokio, 30 czerwca. Jak  donoszą z Pekinu, 

w północnej części ch ińskiej prow incji 
Szansi, nazwanej przez Japończyków  Dai- 
doch, pow staje w ielki rewir w ęglow y, który  
m ożnaby porównać w edług wzorów euro­
pejskich np. z okręgiem  Ruhry.

O rg a n iz a c ja  tego  re w iru  o p ie ra  s ic  na  
dw óch o lb rzym ich  złożach w ęg low ych  w o- 
kolicy  T a tu u g ,  k tó ry c h  po jem ność  je s t  o- 
b liczana  na  co n a jm u ie j  29 m il ia rd ó w  ton. 
W a r u n k i  p r o d u k c y jn e  są  idea łu ie  k o rz y s t ­
ne. G órne złoże z n a jd u je  sie n a  g łębokości 
100—150 m etrów , a ek s p lo ta c ja  jego  odby­
wa sie za pośredn ic tw em  s ie d m iu  dwupo- 
k ładow ych  szybów. D ru g ie  złoże leży n a

głębokości około 400 m etrów . D otychczas 
założono n a  je g o  te re n ie  je d y n ie  p ró b n e  
szyby  są d u jąc e .  S k ła d a  sie ouo z p e łn o w a r ­
tośc iow ego -węgła, n ad a ją ce g o  sie szczegól­
nie do koksow an ia ,  podczas g d y  z wyżej 
położonego złoża w y d o b y w a się  naj lepszy  
wegiel do o p a la n ia  kotłów.

R ząd  ja p o ń s k i  n a  odby tem  n iedaw no  po ­
siedzeniu  p a r la m e n tu  zapow iedzia ł p rz e ­

róbkę  h u tn ic zą  ru d y  żelaznej w M engez .aug  
na  m ie jscu  w ydobycia ,  w o b ec  tego  j e s t  
p raw dopodobuem . że rozpocznie się ró w ­
nież w y k o rz y s ty w a n ie  d ru g ieg o  złoża w T a ­
tung ,  poniew aż n a d a je  sic ono szczególnie 

do za s to so w a n ia  w  w ysok ich  p iecach.

PortDarwinponowniezbomhardowany 
przez Japończyków.

Tokio. 30 czerw ca.  S am oloty  lotnictw a  
japońskiej arm ji lądow ej, jak kom uniku­
je głów na kwatera cesarska, dokonały w 
dniach 20 i 22 czerwca niszczących ataków  
na ob iek ty  w ojskow e w P ort Darwin w 
A ustralji.

W  dniu  20 czerw ca s a m o lo ty  a r m j i  j a ­
pońsk ie j  s toczy ły  w alkę  p o w ie t rz n ą  z 40-tu 
m yś l iw cam i a l ianck im i ,  w czasie  k tó re j  
zestrzelil i  27 m aszyn  a l ianck ich ,  a  3 dalsze 
zniszczyli na  ziemi. J a p o ń s k i  k o m u n ik a t  
w o jenny  donosi dalej,  że sa m o lo ty  j a p o ń ­
sk ie  w ysadz i ły  w pow ie trze  n iep rzy jac ie l­
sk ie  sc h ro n y  i inne u rzą d zen ia  w ojskow e 
na lo tn iskach ,  p rzyezem  w k ilku-  m ie j ­
scach p o w s ta ły  pożary .  J a k  donoszą. 3 s a ­
m o lo ty  ja p o ń sk ie  d o b row o ln ie  rzuc iły  sie, 
w locie n u rk o w y m  u a  o b je k ty  n ie p rz y ja ­
cielskie.

W  dn iu  22 czerwca fo rm a c ja  japońsk ich  
sam o lo tó w  m y śl iw sk ich  z a a ta k o w a ła  po­
no w n ie  P o r t  D arw in .  T y m  razem  n ie  w y ­
s tą p i ły  do w a lk i  żadne s a m o lo ty  a l ianck ie ,  
an i  też n ie  o s trze liw ano  m aszyn  j a p o ń ­
sk ich  z dzia ł  przeciw lo tn iczych . W s z y s t ­
k ie  s a m o lo ty  ja p o ń s k ie  pow róc iły  ca ło  do 
sw ych  baz.

G łów na k w a te ra  c e sa rsk a  k o m u n ik u je  
dalej,  że w dn iach  2(1 i 22 czerw ca fo rm ac je  
lo tn ic tw a  a r m j i  j a p o ń sk ie j  za a ta k o w a ły  
lo tn isk o  w pobliżu  V a u  na N ow ej Gwinei 
i u zy sk a ły  p rzy te m  n a s tę p u ją c e  rez u l ta ty :  
w dn iu  20 V I  s a m o lo ty  j a p o ń s k ie  zniszczyły  
n a  ziemi 3 s a m o lo ty  a l ja n e k ie  bez, w ła ­

snych  s t ra t .  22 czerw ca s a m o lo ty  a r m j i  j a ­
pońskie j  n a tk n ę ły  s ię  w  pobliżu S a la in a n a  
na  przeszło 20 a l ian c k ic h  sam olo tów  m y ­
ś liw skich  i zestrzeliły  8 z nich, 3 dalsze 
ciężko uszkodzopo. J e d e n  sam olo t  ja p o ń sk i  
nie pow róc ił  do tychczas  do swej bazy.

Japończycy panują nad strefą 
powietrzną Chin.

Szanghaj, 30 czerwca. L o tn ic tw o  japoń-  
skio podczas o peraey j  w p ro w in c ja ch  I lu -  
n an  i H u p eh  opanow ało  s t r e fę  pow ie trzną .  
T a k  ośw iadczy ł cz u n g k iń sk i  g e n e ra ł  Czen- 
czeng  w rozm ow ie  z z a g ran ic zn y m i p rzed ­
staw ic ie lam i p rasy ,  o czern donoszą  z 
C zungk ingu .  S am o lo ty  ja p o ń sk ie  by ły  s t a ­
le ak tyw ne ,  a ich bom by  sku teczn ie  w s p ie ­
r a ły  o p erac je  a r m i j  ja p o ń sk ic h ,  podczas 
gdy  o is tn ien iu  lo tn ic tw a  S ta n ó w  Z jedno­
czonych  s łyszało  się je d y n ie  pogłoski.  F a k t  
ten  po tw ie rdz il i  wobec g e n e ra ła  Czenczen- 
g a  rów nież  żołnierze czungk ińsey ,  p o w ra ­
ca ją c y  z f ron tu .

Poprawa sytuacji finansowej 
Chin narodowych.

N ankin, 30 czerwca. M in is te r  f inansów  
Ohin n a rodow ych  p rzy b y ł  w poniedzia łek  
do H a n k a u  celem zrów now ażen ia  f in a n ­
sów  prow inc j i  W u h a n .  P o  p rzy b y c iu  do 
tego  m ia s ta  m in i s t e r  oświadczył,  że f in a n ­

se na rodow ego  rz ą d u  ch iń sk ie g o  w  c ią g u  
o s ta tn ic h  3-ch lat- u le g a ły  s ta łe j  p o p raw ie .  
Mimo, iż od chw il i  p rz y s tą p ie n ia  do w o jn y  
w y d a tk i  co ra z  ba rdz ie j  w zras ta ły ,  rząd  nie 
był do tychczas  zm uszony  p rz y jm o w a ć  ża d ­
nych  pożyczek. D la  p rze p ro w ad z en ia  w o j ­
ny  m usi n as tąp ić  re o rg a n iz a c ja  p rzem ysłu ,  
w szczególności p rzem ysłu  zb ro jen iow ego  
oraz  źródeł su row cow ych .  W  zak res ie  ty c h  
w szys tk ich  zadań  rząd  w y p ra co w a ł  obszer­
ny p rog ram .

Włoskie komunikaty wojenne.
Rzym, 30 czerwca. W łosk i  k o m u n ik a t  wo­

je n n y  z w to rk u  brzm i:
G łów na k w a te ra  s i ł  z b ro jn y c h  k o m u n i ­

ku je :
N iem ieckie  s a m o lo ty  bo jow e z a a ta k o w a ­

ły z p o m y ś ln y m  sk u tk ie m  u rządzen ia  p o r ­
tu  na P a n te l le r j i .  _ <

Lotnic tw o n iep rzy jac ie lsk ie  b o m b a rd o w a lo
L iv o rn o  i R egg io  C a la b r ia ,  M essyuę o raz  
inne  m ie jscow ości n a  S y cy l j i  i S a r d y n j i .  
W  m ieśc ie  L iv o rn o  p o w s ta ły  bardzo  w ie l­
kie szkody. S t r a t y  ludnośc i  jeszcze u s t a l a  
się.

M yśl iw cy  w łoscy zestrzelil i  9 sa m o lo tó w  
(sześć n ad  S a r d y n ją  i  t r z y  kolo  L iv o rn o ) .  
Dziewięć sam olo tów  zniszczyła a r t y l e r j a  
przeciw lo tn icza ,  z czego jeden  nad S a r d y -  
ują ,  cz te ry  nad  S y cy l ia ,  cz te ry  koło L iv o r ­
no, z k tó ry c h  d w a  w p ad ły  do m orza  przed 
Ardenza, podczas k iedy  jeden  sp a d ł  ko lo  
Tom boło , zaś  jeden  do lasów  w S a lv ia n o .

Je d e n  dalszy  s a m o lo t  n iep rzy jac ie lsk i  zo. 
s ta l  t r a f io n y  przez b a t e r je  p rzeciw lo tn icze  
n a  w y sp ac h  J o ń s k ic h  i spad ł  do m orza .

*
Rzym, 30 czerwca. W ło sk i  k o m u n ik a t  woc 

je n n y  ze ś ro d y  p o s ia d a  n a s tę p u ją c e  
brzm ienie :

N acze lne  D ow ództw o W ło sk ich  S ił  Z b ro j ­
nych  k o m u n ik u je :

Zespoły  n iem ieck ie j  b r o n i  p o w ie t rz n e j  
b o m b a rd o w a ły  sku tecznie  p o r t  w Boue.

P rzec iw ko  M essyo ie  i okolicy, p o dobn ie  
j a k  i p rzeciw  w ybrzeżom  C a la b r j i ,  by ł  sk ie ­
ro w a n y  now y  a tak .  P a r ę  bom b zrzucono 
też n a  P o r to  Empedocle .

N iep rzy jac ie l  s t r a c i ł  10 sam olo tów . P ięć  
zestrze lil i  m y ś l iw cy  osi w  w a lk a c h  p o ­
w ie t rz n y ch  nad Comiso, pięć t ra f io n y c h  
przez a r ty l e r i e  p rzec iw lo tn iczą  spad ło  obok 
L ica ta ,  Pozza llo ,  T rem es t ie r i ,  Com iso  i Ca- 
s te lv e tra n o .

P rz y  a t a k u  na  L ivorno ,  w sp o m n ia n y m  
we w łosk im  k o m u n ik a c ie  w o je n n y m  z_ 29 
czerw ca  zos ta ły  t r a f io n e  ogn iem  b a t e r y j  o- 
b ro n n y ch  dalsze  dw a  cz te ro m o to ro w e  s a ­
m oloty .  S p a d ły  one do m o rz a  obok w y sp y  
Gorgona .

Straty lotnictwa aljanckiego 
nad Włochami.

Berlin, 30 czerw ca^ W  r e jo n ie  m o rz a  
Śródziem nego o raz  w czas ie  ak c j i  o b ro n ­
nej p rzeciw ko a n g lo -a m e ry k a ń sk im  n a l o ­
tom  te ro ry s ty c z n y m  n a  m ia s ta  w łoskie, m y ­
śliwce i a r ty l e r j a  p rzec iw lo tn icza  n iem iec­
ka i w łoska  zes trze li ły  — j a k  się  d o w ia ­
d u je  D N B  — w czerw cu do tychczas  378 s a ­
molotów. S t r a ty ,  j a k ie  p rzec iw nik  p on iós ł  
s k u tk ie m  ak c j i  o b ro n n y ch  s i ł  m o c a rs tw  
o-si w ty m  rejon ie ,  s ię g a ją  obecnie p r a w ie  
te j  s a m e j  liczby co s t r a t y  a l ia n c k ie  w cz a ­
s ie  a tk ó w  te r  o ry s  tycznych  n a  o b sz ar  R ze­
szy, k tó re  w b ieżącym  m ie s ią cu  p r z e k ro ­
czyły  ju ż  c y f r ę  5(10 ap a ra tó w ,  w tem  p rze ­
w ażnie  sam o lo tów  cz te rom oto row ych .

Dalsze kościoły zniszczone 
w Messynie.

Rzym, 30. czerw ca. Oprócz k a t e d r y  w  
Mesf-ynie, zniszczonej zupe łn ie  w sk u te k  a t a ­
k u  pow ie t rznego  a l ja u tó w  w nocy  n a  14-go 
czerwca, bom by  lo tn ik ó w  a l jan c k ic h ,  j a k  
donosi „Popo lo  di Rom a",  zniszczyły  zu­
pełn ie  4 dalsze kośc io ły  w  tem  mieście, zaś  
4 kośc io ły  tak  ciężko uszkodziły , że m u s i a ­
no j e  zam knąć.  D w a k ośc io ły  zo s ta ły  cięż­
ko uszkodzone, je d n a k  m ożna  w nieb  ja sz ­
cze o d p raw ia ć  nabożeńs tw a.  18 b udynków , 
s łużących  ce lom  kośc ie lnym , w śród  n ich  
p a ła c  b iskup i i s e m in a r iu m  d u ch o w n e  zo ­
s ta ły  ca łkow ic ie  lu b  częśęaowo zniszczo­
nych  w sk u te k  a l ja n c k ic h  a t a k ó w  pow ie trz !  
uych .

Wydatki Włoch na siły zbrojne.
Rzym, 30 czerwca. W y d a tk i  trzech m in i ­

s te rs tw  sił zb ro jn y ch  u a  ro k  f in a n so w y  od 
1 lipca 1943 do 30 czerw ca  1944 r. z o s ta ły  
zatw ierdzone, podobnie  j a k  i w y d a tk i  m i­
n is t e r s tw a  o św ia ty  i m in i s te r s tw a  k o r p o ­
rac ji .  P r o j e k t  p rzew idu je  w y d a tk i  w n a ­
s tę p u ją ce j  w ysokośc i:  m in is te r s tw o  w o jn y  
5.733 m il jonów , m in is te r s tw o  m a r y n a r k i  
5.07(5 m il jonów . m in is te rs tw o  lo tn ic tw a  -— 
4.390 m il jonów . m in is te r s tw o  o św ia ty  3.458 
m il jonów , m in is te rs tw o  k o rp o ra c y j  295 m i­
l jo n ó w  lirów.

W tygodniu zestrzelono 
172 bolszewickie samoloty.

Berlin, 30 czerw ca.  J a k  d ow iadu je  się z 
D N B  z m ia r o d a jn y c h  źródeł, zestrze li ły  n ie­
m ieckie  fo rm a c je  m yśl iw sk ie ,  o p e ru ją ce  u a  
fronc ie  w schodnim , w p rze c ią g u  tygodnia, 
od 20—26 czerw ca 172 bolszew ickie sa m o lo ­
ty  p rzy  s t r a c ie  ty lko  18 w łasn y ch  m a szy u .

M yśl iw cy  niem ieccy  o p e ru ją c y  nocą  o raz  
a r ty l e r j a  p rzec iw lo tn icza  u d a r e m n i ła  p o je ­
dyncze a ta k i  nocne sow ieckiego lo tn ic tw a ,  
sk ie ro w a n e  przeciw ko n iem ieck im  p u n k ­
tom  o p a rc ia  lo tn ic tw a  o raz  p rzec iw ko  u- 
rządzen iom  k o m u n ik a c y jn y m .  W  czas io  
tych  ak e y j  ud a ło  s ię  bo lszew ikom  ty lko  j e ­
den je d y n y  r a z  w yk o n ać  swe za m ia ry ,  k tó ­
re  w cz as- ro zp o zn a n e  zo s ta ły  przez w o jsk a  
niemieckie, w sku tek  czego lo tn ic tw o  so ­
w ieckie  zm uszone było bezplanowo zrzucić 
swe bom by  n a  w olne  o b szary  o raz  p o n o ­
sząc w łasn e  s t r a t y ,  zaw róc ić  do sw oiok  
lin i j .
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W angczingwej o zagadnieniach 
chińsko-japońskich.

N ankin ,  30 czerw ca. P re zy d en t  p ań stw a  
AVangczirigwe.i w y p o w ie d z ia ł  s ic  w obec  
d z ien n ik a rz y  ja p o ń sk ich  na te m a t  a k tu a l­
n ych  p o l i ty c zn y ch  zag ad n ień  ch ińsko-ja-  
pońskic.h. O św ia d czy ł  on m. in., że cechą  
c h a r a k te r y s ty c z n ą  zasady  n iep o d leg ło śc i  
na teren ie  W ie lk ie j  Azji W sch od n ie j  je s t  
je d n o ść  w s z y s tk ic h  n aro d ó w  A zji  w sc h o d ­
niej .  oparta  na w zajem  n em  zaufan iu .  W a n g ­
c z in g w e j  w sk a z a ł  n a stęp n ie  na cz te ry  l in je  
w y ty c z n e  l ig i w sc h o d n io -az ja tyck ie j ,  któ-  
T cm i są :  p o l i ty c zn a  nieza leżność , sojusz  
w o jsk o w y ,  w sp ó łp ra ca  gosp od arcza  i w y ­
m ia n a  k u ltu ra ln a .  W  razie  u r zecz y w is tn ie ­
n ia  tych  l in ij  w y ty czn y ch ,  zn ik n ie  w sze l­
k ie  n iez ad o w o len ie  i ro zdw ojen ie  we w sc h o ­
dn iej  A zj i ,  a na rod y  b ęd ą  m o g ły  w sp ó ł ­
żyć  z so b ą  w h arm onji pod k ierow n ic ­
tw em  Jaiponji jak o  n acze ln ego  p a ń stw a .

W kilku w ierszach .
Poseł wioski w Zagrzebiu, Casertano, który odwo­

łany został do Rzymu, gdzie obejmie stanowisko 
w m inisterstwie spraw zagranicznych, wydal po­
żegnalne przy.ieeie dla członków rządu chorwackiego 
i  korpusu dyplomatycznego.

*
Rząd boliwijski — jak donoszą z L» ł’az — wy­

dal zarządzenie, mające na celu ,,m ilitaryzację" ko­
biet od 15—19 lat. ,

*
W Ferrara , mieście urodzenia marszałka Italio 

Balbo, obchodzono w poniedziałek uroczyście rocz­
nice śmierci bohatera włoskiego. W calem mieście 
•wciągnięto flagi na pili masztu.

Będący w służbie Stanów Zjeduoczonycr szwedzki 
statek motorowy .Venezia" o poj, 159,1 brt. został —* 
jak  podaje am erykańska siużba informacyjna — 
zatopiony w południowej c-zcści A tlantyku.

*
Były dyplomata peruwiański Alfredo Goaizales 

1’rada — Według doniesienia z Nowego Jorku  — po­
pełnił samobójstwo, rzucając się z 22-go piętra na 
ulioe. Prada liczył 52 lat i reprezentował k ra j swój 
w szeregu państw europejskich i , amerykańskich.

*
W publicznych parkach i zieleńcach Rzymu ̂ zebra­

no w bieżącym roku 15.090 kg. pszenicy. Zbiór ten 
pozwala na wypiek 30 gramowej bulki dla każdego 
mieszkańca stolicy.

*
Z europejskiej części Turcji donoszą o wialkieh 

powodziach, przedewszystkiem pod Kdirne, gdzie 
w te j porze roku powódź jest zjawiskiem nadzwy- 
cizajnem.

*
Jak  podaje „D iano dc Noticias" z Montalegore 

(północna Portugalia), miejscowość Castanheirą, li­
cząca 250 mieszkańców, spłonęła doszczętnie.

*
„Manchester Guardian" donosi, że gemesalny poczt- 

znistre A nglji ogłosił nowe brytyjskie stra ty  przesy­
łek pocztowych. Wskutek akcji nieprzyjacielskiej 
zaginęły m. in. listy, druki i paczki idące z Portu­
galii, nadane tamże do A nglji w czasie pomiędzy 30 
k w i e t n i a  a  13 m aja,

*
„United Pre&s" donosi z W aszyngtonu, że pełnomo­

cnik dla zaopatrzenia Stanów Zjednoczonych w żyw­
ność w czasie wojny Chester Davis, ustąpił ze swe­
go urzędu, p^mieważ niezadowolony byt z tarenu 
twych kompetencyj. Jak  donosi agencja Reutera 
uzupełniająco ze stolicy Stanów Zjednoczonych, pre­
zydent Roosevelt przeznaczył na uas*ępcę Davisa 
M arvin•, Jonesa.

O zw alczanie wścieklizny.
Obowiązki obywatelskie w praktyce codziennej.

Kraków, 30 czerwca. W śc iek lizn a  Jest 
chorobą zakaźna, z regu ły  kończy  się śm ier­
cią. W ściek lizn ę  w y w o łu je  zarazek, który  
z chw ila  d ostan ia  s ię  do o rgan izm u  ludz­
kiego, a lb o  zw ierzęcego  p ow oduje  s traszna  
chorcbę. B ezp ośred n ią  p rzyczyną choroby  
jest. najczęściej  u k ąszen ie  przez zwierzą, 
chore  na w ścieklizną . Z aw arty  w ś l in ie  
chorego  zarazek dosta je  sią do rany  u k ą­
szonego, p ow od u jąc  zarażenie  c a łeg o  o rg a ­
nizmu. N a tu ra ln ie  każdo inne skaleczen ie  
c ia ła  m oże — przez zetkn ięc ie  sią ze ś l iną  
ch oreg o  na w ściek lizną  zw ierzęcia  — ró w ­
nie dobrze przejąć zarazek. D la teg o  ł eż na­
leży  bardzo uważać, ab y  przy ogledz'naen  
ch o rych  na w śc iek l izn ą  zw ierząt  czy ludzi  
rące nie  p o s ia d a ły  n a jm n ie jszeg o  n aw et  
skaleczenia .

Choroba w śc iek l izn y  rozw ija  s ią  n astę ­
pująco: z ran y  przed osta je  sią zarazek do  
•systemu n erw o w ego , a. zkolei do m ózgu  i 
mlecza pac ierzow ego; tern s ię  w łaśn ie  t łu ­
m aczy, że ukąszen ie  w pobliżu w yżej  w y ­
m ien ion ych  org a n ó w  zalicza  s ię  do n ajn ie­
bezpieczniejszych. T a k ie  częśc i  eiaia,- które  
p o s iad a ją  b o ga te  u n erw ien ie  (twarz, k o ń ­
ce  palców ) w in u y  b yć  szczegó ln ie  ch r o n io ­
ne. P o  d o s ta n iu  s ią  do m ó zg u  i m iecza  pa­
c ier zo w eg o  zarazek w śc iek l izn y  w y w o łu je  
w nich ra d yk a ln e  zm ian y , pow od u jące  
sw o is te  nerw ow e  ob jaw y.

Pierwsze, o b ja w y  ch oro b ow e  u zw ierząt  
u w id a czn ia ją  s ię  w  n iepokoju  i podniece­
niu. O b jaw y  te  s to p n io w o  zaczyn ają  przy­
b ierać na s i le  i dochodzą do bardzo w ie l ­
k iego  rozdrażnienia , które, zw łaszcza  u 
psów, przeradza s ię  w szał. W  p rzystęp ie  
sza łu  zwierzą rzuca sią na sw e  najbliższe  
otoczenie. K o ń c o w e  s ta d iu m  sza łu  cechuje  
w yczerpanie;  w y s tęp u ją  rów n ież  o b ja w y  
lo k a ln eg o  i o g ó ln eg o  paraliżu . D o ln a  szczę­
ka opada, z p y sk a  w y c iek a  śliną.

C h a ra k tery s ty czn y m  szczeg ó łem  jes t

fakt, żo widok lub nawet szum w od y  po­
drażn ia  chore  zw ierze  lub ch oreg o  cz ło ­
wieka. przyezem, m im o  w z m a ga jąceg o  s ię  
p ragn ien ia ,  dotknięci w śc iek l izn a  nie  m ogą  
pić wody. } ...............

W śród  o g ó ln eg o  w yczerp an ia  następuje  
w e s z c i e  śm ierć  w s t r a sz n y c h  m ęczarniach.

Aby Ogł’ 4  i ez.yc mftżl}wc»ć rozszerzania  
s ię  w śc iek l izn y  muszą być zabite  w szy s tk ie  
bezpańsk ie  psy, gd y ż  on e  są g łów n am i  
roznosic ie lam i w śc iek l izn y .  S ta r o s ta  0 1 . 
K ra k o w a  w ydal ju ż  sw e g o  czasu  zarządze­
nie  bezw zg lędnego  tęp ien ia  w a łę sa ją c y c h  
się  psów. P on ad to  w sz y s tk ie  psy  tych o k o ­
lic. w k tóry ch  w y stęp u je  w śc iek lizna ,  m u­
szą być prow adzone na sm y czy  i w k a g a ń ­
cu. W  k ażd y m  przypadku zach oro w a n ia  
zw ierzęcia  wrzg led n ie  cz łow ieka  na w śc ie ­
kliznę, na leży  n a ty ch m ia s t  don ieść  do .sta­
r o s tw a  lub urzędu g m in n ego ,  w zg lęd n ie  
najb liższego  posterunku policji .  Obow iązek  
d o n ies ien ia  m u s i  być sp e łn io n y  n a w et  w 
przypadku podejrzen ia  is tn ien ia  choroby.  
P o  o trzym an iu  m eldu n k u  w eteryn a rz  p o ­
w ia to w y  o b o w iąza n y  je s t  n a ty ch m ia s t  
zbadać na m ie jscu  is to tn y  stan  rzeczy. 
C złow iek  — w p rzypadku p o g r y z ie n ia  przez 
zw ierzę  — m u s i  s i ę  poddać pewnej dozie  
za s trzyk ó w  przeciw  w śc iek l iźn ie ,  bez 
w zględ u  na to, czy  ta  zo s ta ła  s tw ierdzona,  
c z y  też zachodzi co  do niej ty lk o  podejrze­
nie. Zwierzęta, k tóre  z g in ę ły  lub zos ta ły  
zab ite  w sk u te k  w śc iek l izn y ,  m uszą  być  
w raz  ze sk órą  sp a lo n e ,  w zg lęd n ie  g łęb o k o  
zakopane. Ś c ią g a n ie  sk ó ry  z pad łego  na  
w śc iek l izn ę  zw ierzęc ia  je s t  w zbronione.

W  oso b is tym  i o g ó ln y m  interes ie  każde­
go  m ieszkańca  leży, a b y  jak  n ajszybciej  
za w ia d om ić  w yżej  w y m ie n io n e  p laców k i u- 
rzedowe o p rzypadkach  w śc iek l izn y  lub po­
dejrzeń co do niej is tn ie jący ch .  W śc ie k l i ­
zna je s t  chorobą, co do której i s tn ie je  pra­
w n y  p rzy m u s zam eld o w a n ia .

L IP IE C

C zwartek

D ziś: P . K rw i P .  J. 
Ju tro :  N a w ied z .  N M P.

Dziś o b o w ią zu je  zac iem ­
nienie  od g. 22.00 do 4.00

W sprawie wystawiania 
świadectw lekarskich.

t-raków , 30 czerwca. B ardzo często zachodzi 
py tan ie , czy jest dopuszczalne pośw iadczanie 
chorym  niezdolności do praey z m ocą w steczną.

Zasadniczo m ożliw ość tak a  nie da się u sp ra ­
wiedliwić. Każdy chory  m usi być w stawie w 
dniu choroby odw iedzić lekarza  lub zaprosić go 
do siebie. Kto tego nie uczyni, w inien ponieść 
sku tk i. W  danym  p rzypadku  lekarz  m usi szcze­
gólnie pam ię tać  o swej odpow iedzialności i u n i­

kać daw ania  pow odów  do zaczepienia przez wy­
staw ian ie  św iadectw  nie będących ściśle objek- 
tyw nem i. N aturalne, m ogą p rzy tem  zachodzić 
w y ją tk i, jeżeli np. lekarz  by ł nieobecny, gdy 
p ac jen t chciał go odw iedzić, albo  jeżeli lekarz  
m ógł odw iedzić pacjen ta  dopiero  następnego dnia 
po wezw aniu. Jeżeli lekarz  był nieobecny z po ­
w odu urlopu  lub podróży  służbow ej i n ie mógł 
p o sta rać  się o żadnego zastępcę, o co jed n ak  m u ­
si się bezwzględnie starać, wów czas tacy  p a ­
cjenci, k tó rzy  żąd a ją  pośw iadczeń od lekarza , 
w inni czekać n a  jego pow rót.

Migawki sądowe.
KOBIETA Z BRODĄ.

Spraw a Sylw estra  M uchy oskarżonego o pobi­
cie sw ej m a łżonki Adeli. O skarżony ma głos...

— W ysoki T rybunale! W łaściw ie to nie ja  — 
lec: m oja  żona pow inna  siedzieć na tamce oskar­
żonych. Bo py tam  się: jeżeli kobie ta  przez k ilka  
lat dzień w  dzień  zniew aża fizyczn ie  rodzonego  
m ęża i uchodzi je j to bezkarnie, to czy ten dany  
m ąż nie ma praw a choć jeden  jed y n y  raz ode­
grać się na takie j cho lerze? Sie wie, że lak. Każ- 
den jeden neutralny przyzna  m nie rację. M ówię

„m nie", albow iem  to ja w łaśnie jestem  łem  da- 
nem  m ężem . W styd  m nie  się do lego przyznać, 
ale cóż, w  porów naniu  z żoną pętak  jestem , le­
d w ie  do ram ienia je j sięgam. K obieta z niej silna  
ja k  tur, tiarkow ieńce a i to dałaby radę. Gęś 
z buraczkam i na poczekaniu  potrafi wrąbać, a 
w ódzię, ja k  w odę pije. Ale to jeszcze, W ysoki 
Trybunale, nie w szy s tk o  — ona się goli! Zarost 
tw ardszy  m a niż matros. Co k tórą  brzytw ę k u ­
pię, odrazu ją stępi i polarnie. Ż y le tk i laksam o  
n iszczy  tuzinam i.

— Trosze m ów ić o zajściu!
— Już m ów ię panie sęilzio. P rzyszed łszy  owego 

krcteczncgo dnia z roboty, zastałem  m oją storą  | 
przed lustrem  z gębą oim ćkaną m ydłem . Goliła 
się.

— Znow u b rzytw ę  szlag tra f i ' — pom yśla łem  
sobie, głośno natom iast pow iedzia łem :

—  Adelciu, kochanie ty  m oje, p y ta m  się po  
ja ką  cholerę golisz się i narażasz ślubnego m ał­
żonka  na k o szta 1 Przecież i tak  w szyscy  w iedzą  
i w idzą, że się codzień skrob iesz brzytw ą  po bu­
zi. Oddauma ci ju ż  m ów ię, żebyś brodę sobie za­
puściła. W ten  deseń  nie po trzebow ałabyś ju ż  
w ięcej golić się, a i c iężką forsę  przy  te j o kazji 
m ogłabyś zbić, w ystępu jąc  w  cyrku  czy  innem  
lunaparku  jako  kob ieta  fenom en ja . M iałabyś sza­
lone pow odzenie, bo każden  jeden  w yku p i bilet, 
żeby  ty lko  kob ietę  z brodą, czy li w yb ryka  na tu ry  
zobaczyć. Ja  ci m ówię.

—  T y  m nie łachudro n ic po trzebu jesz nic m ó­
w ić! — w rzasnęła  nagle Adclcia. Ja k  ja  pow iem , 
to  ci się żle i n iedobrze zrobi. Ja  ci draniu dam  
w yb ryka  natury , ja  ci dam  fenom en ję!

W idzę, że krew a. Adelcia z m yd łem  na m or­
dzie a brzytw ą  w  ręku  powoli, k ro k  za kro k iem  
zbliża się do m nie i zam ordow ać obiecuje.

Żeby n ie dać się ja k  ja k i baron zarżnąć  — 
chw yciłem  za krzesło  i lekko  trzepnąłem  niem  
Adclcię w  ciemię.

Cóż panie sędzio, krzese łko  odpow iedzialną w a­
gę miało, w ięc leż i bez kare tk i się nie obyło.

M imo ta k  przeko n yw u ją cej argum entacji sąd  
skazał oskarżonego na tydzień  aresztu. Ja k  się 
bow iem  okazało, nie w szys tko  z tego, co opow ie­
dział pan Sy lw ester, odpow iadało prawdzie.

Z. Pod.

C zyja  zas łu g a?
Om#.) Kiedy A lbrecht Diir«r bawił w W aaecji, )ia 

każdym kroku spotykał się z dowodami uznania. 
Nawe»t sam doża podziwiał jego obraz, Damalowany 
cLLa niemieckiej kaplicy. Także największy współ- 
czesiny m alarz wenecki, Giovanni Bellini, zachwycał 
sio obrazami D iirera i prosił go. by ofiarował mu 
jakieś dizieło. Diirer Łsto-kiie udał sic pewnego dnia 
do domu Bellini ego z zamiarem namalowania na 
m iejscu jakiegoś obrazoi. Zdarzyło sie jednak, że nie 
zasitai mieitrza w domu. Spostrzegł natom iast, że 
■drzwi od jego pracowni są otwarte. Nie namyśla­
jąc długo, wszedł do środka i zabrał sią cło wy­
kończenia obrazu, jaki prawie był na staJugac-h. Po 
pewuym czasie obra® został wykończony i Diirer 
poszedł najspokojniej do domu.

Kiedy Bell in i powrócił do domu, poznał odrazu. 
żo ktoś obcy wykańczał jego dzieło. Ponieważ jed­
nak wiedział, że żaden z m alarzy weneckich nie 
umiał tak pięknie malować włosów, doszedł do 
wniosku, że było to dziełem Durora. Przy najbliż­
szej sposobności podziękował Diirerowi i prosił go 
o ofiarowanie mu pendzla, przy pomocy którego 
możsua tak piękne loki malować. W odpowiedzi ua 
to Diirer wręczył mu zupełnie zwykły pendzęł. We- 
nieojauiai sądził, żo Durer nie zurozumiał go i prosił 
j-eszcze raz o ofiarowanie tego pendzla, którym ma­
luje om włosy. Diirer odpowiedział, że nie posiada 
żadiuego innego pendzla i żeby przekonać Bellini ego, 
namalował natychm iast piękne loki.

W teai sposób dał do zrozumienia Bellini emu, że 
piękno obraz u nie zależy od pendzla, lecz od rąk i.

Z wizyiq u państwa 
Pielikiewiczów.

—  Aaal W itam y! W itam y! Już od tak daw na 
na  szanow nych państw a czekaliśm y — tęgi o ba ­
wolim  kark u  jegom ość k łan ia ł się nisko, pochy­
la jąc  swą lśniącą łysinę ku sterczącej we drzwiach 
b lado lice j parze.

— Jakże  bardzo  się cieszę — trzepała  piskli­
wym naw pół płaczliwym  głosikiem , drepcząc w 
m iejscu , niska, pu lchn iu tka  kobieta, klaszcząc r a ­
dośnie w dłonie.

— M oja żona! W łaśnie! — podobna do szero­
k ie j łopaty  ręka skierow ała się we w skazanym  
k ierunku .

— B ardzo mi miło! Bardzo! Ten jak  się nazy­
wa — bąkał chudzielec o papierow ych w argach — 
pozwoliłem  sobie, jak  się nazyw a, przyprow adzić 
i sw o ją  znaczy się żonę.

—  Tak!
—  Tak!
— No to prosim y! Prosim y do środeczka!
Salon państw a Pielikiewiczów błyszczał b laska­

m i lustrzanych posadzek, w k tó rych  odbijały  się 
nieco wyblakłe, poszarpane obicia mebli. Na o 
groinnym , pochlapanym  tłuszczom i a tram entem  
siole sta ł sm ukły kryształ, w ypełniony po brze­
gi zwiędtem i kw iatam i. Po ścianach wisiały |*o- 
rozw ieszane olbrzym iej wielkości o złoconych r a ­
m ach niesłychanie kolorow e pejzaże, k tóre baw i­
ły oko zm iennością barw. Liczne półki, półeczki, 
kredensik i, u trzym ane w stylu przesadnego b tro ­
ku dopełn iały  reszty.

P rzybyli usiedli skrom nie na hrzeżkach trze­
szczących fotelików , pogrążając  się w tępej kon­
tem placji. Tkw ili tak nieruchom i, zapatrzeni w- so­
bie tylko w iadom y punkt — w yprostow ani, 
sztywni.

— T ak! — przerw ał nagle m ilczenie pan domu, 
k ręcąc tłustem i paluszkam i prędkiego m łynka.

— Tak! pow tórzyła niby echo jego żona, w pi­
ja ją c  weń swe wyblakłe, n ijak ie  oczy.

— W łaśnie! Oto w łaśnie chodzi — bąk n ął gość, 
w-odząc oczym a za palcam i pana  dom u.

—  Takie to  czasy, m oja pani] T rudno! —  pani 
Pielikiew iczow a uczyniła kaznodziejsk i ruch  ręką, 
Wznosząc w skazujący palec ku sufitowi.

— Ooo! m a pani dobrodzie jka rację. To dzi­
siejsze społeczeństw o, ta zdegenerow ana. zepsuta 
m łodzież — chudy jegom ość trząsł się z obu­
rzenia.

Tym czasem  gospodarz  w yjął srebrną, ciężką 
Papierośnicę i podał ją gościowi.

—  D ziękuję! Serdecznie dziękuję! —  szeptał

tam ten  jak b y  w ystraszony — ale jak  się nazyw a 
niepalący. Bo to jak  słyszałem , n iko tyna ma być 
straszliw ie szkodliw a.

W ybałuszone oczy Pielikiew icza spoczęły ua 
m ówiącym  spod ciężkich, pom arszczonych powiek.

—  Toć to dem oralizacja — w trąciła tępym  gło­
sem pani dom u.

— Moja droga — Pielikiew icz rozłożył szero­
kim dobrotliw ym  gestem 'ram iona — m oja  droga! 
Szkodliw a to  ona jest, ale d la m łodzieży — tej 
naszej zgangrenow anej, zbutw iałej m łodzieży, co 
nic ino dancingi, zabaw y, papierosy, szport.

—: Szkoda m ówić — dokończył.
—  Szkoda m ówić — pow tórzył ugrzeczniony 

bladolicy gentlem an.
— O kropne! O kropne! — szeptała zaciskając 

niem ym  ruchem  drobne piąstki jggo w ątła  żona.
—  No a w szystkiem u w inien brak  szacunku dla 

starszych — w trącił pan  Pielikiew icz — boć da ­
w niej jak  ojciec w chodził do pokoju, to syn 
w staw ał. Dziś zaś idą razem  do kaw iarni.

— Nic ino A ocykryst się zbliża — pani dom u 
m iała w ypieki na tw arzy. — Tak! Tak! kopnie 
sw ym  kopytem  ziemię i się rozleci.

— Ano niech kupnie! — oczy gościa płonęły 
gorączkow ym  blaskiem .

Za oknam i zaczął padać deszcz. Duże krople 
m onotonnie pluskały  o szyby, w yw ołując brzę­
czący poszum . Na płocie usiadła w rona i chw ie­
jąc się głucho krakała.

W  salonie państw a Pielikiew iczów zaległa ci­
sza. Aż naraz  gdzieś z wyższych pięter buchnęły 
k askady  rozpętanych  jazzow ych m elodyj — tw a­
rze zebranych w ykrzyw ił g rym as niesm aku:

Abo ta m uzyka, pani dobrodziejko  — ode­
zwał się nagle papierow y chudzielec, pochylając  
sw-ą kościstą postać ku Pielikiew iczow ej — prze­
cież to obraza Boska.

— Oczywiście! — m ruknął pan  domu. m ruga­
jąc. nieprzyjem nie powiekam i.

— N aturaln ie! — zaopiujow ala jego m ałżonka.
— No! Na! — dorzuciła bez specjalnego entu- 

zjam u blada dam a.
Zaś jazz w padał do do pokoju  z coraz to bez­

czelniejszą m ocą. Rozdygotały się szyby dzikim 
jękiem  sasofonów , szafki, półki, półeczki w chła­
n iały  zachłannie taneczne svnkopy perkursji. Kie­
liszki, filiżaneczki rozedrgały  się rytm em  fo rte ­
pianów .

Szczerząca swe bezzębneę obwisłe wargi N uda — 
polazła gdzieś w kąt pokoju  i sk ry ła  w na jc ie­
m niejszych czeluściach.

— 1 te półnagie tancerki! — w źrenicach pana 
Pielikiew icza zabłysnęła u tajona isk ierka pożądli­
wości, zdław iona gw ałtow nie nakazem  woli. P rze ­
rzucił potem  w zrok na żonę, obejm ując jej ro z ­
lan ą  postać  swern spojrzeniem , lecz oczy jego

odskoczyły prędko  jak b y  spłoszone czemś nie- 
miłem.

— Z piekła one panie R iksiński rodem ! — za- 
jazgotała pani Pielikiew iczow a — co to n ie­
szczęść, defraudacy j i wszelkiego rodzaju  paskudz­
twa, przez te nic-dobrego.

— Masz rację  duszko — przy tak n ął przym ilnie 
gruby pan, chociaż myśl jego z dziw acznym  u p o ­
rem  kołow ała w okół pewnego kabareciku z zau ł­
ka m iasta, skąd wiele w- m łodości chm urnej a 

^burzliwej w yniósł słodkich w spom nień. To też 
uśm iechnął się teraz rozkosznie i rzekł ciepłym  
głosem.

—• Z rób herbatkę  kochanie! Państw o pozwolą, 
czem ch ata  — rozłożył ram iona, jakby  pragnął 
niem i ob jąć  wszechświat.

W net n astró j staw ał się coraz jaśniejszy . Smak 
ciastek i w onny zapach chińskiego nek ta ru  roz­
prom ieniły  dnsze tow arzystw a. Rozmowa w praw ­
dzie nie kleiła się, ale  goście rozsiedli się głębiej 
na fotelikach — ciała ich jak b y  odprężyły się.

— Szanow na pani dobrodziejko jest m istrzem  
w sztuce, jak  ąię nazywa — ku linarnej —  zaczął 
pan Riksiński, poch łan iając  z zapałem  cale sterty  
tych specjałów .

— Ooo! m oja żona... Tak!
— Dziękuję! Dziękuję Bonifasiu za uznanie — 

m am rotała  Pielikiewiczowa, kręcąc się n iespokoj­
nie na  krześle.

Cisza...
Z ciem nego ką ta  wylazła znów Nuda. P rzykuc­

nęła gdzieś na szafie, ziew ając bezmyślnie.
— Gdyby nie te  m ieszczańskie domy; m y­

ślała — m usiałabym  zginąć m arnie. Bowiem dzię­
ki nim  tylko mogę wieść swój żywot. Oni to są 
m oim i czcicielami, oni sk ładają  mi hołdy — palą 
przed m ojem j ołtarzam i kadzidła uniesień ro b a ­
ków. A już specjalnie miłem mi jest, gdy zbierze 
ich się więcej. Nasyceni, n ie odczuw ający żadnych 
zew nętrznych bodźców, ni w rażeń nic nie m ają
sobie do powiedzenia, czem poją  m oje zwolna
w iędniejąee ciało. Bo dziś niestety coraz rzadziej 
znajdu ję  azyle schronienia. Ludzie obłąkani tym  
w ściekłym  pędem i zaczadzeni przez mego osobi­
stego w roga pracę — gonią gdzieś za dziwnie 
realuem i zdobyczam i bytu, nie bacząc na mnie, 
niszcząc m nie  i tra tu jąc . Nieszczęśliwa napraw dę 
jestem  — ziewnęła długo — zaiste idzie już  kres 
m ej w ędrów ki po ziemi.

—i Pogoda się psuje! — b u rknął pan Pielikie­
wicz, tłum iąc op ad ającą  go senność.

— Tak! psuje się! — pow tórzył Riksiński.
Deszcz zaczyna padać! — w yrzekła z t ru ­

dem pani dom u.
— P ad a  naw el 1 — odezw ała  się jak  daleki o d ­

głos Riksińska.
N uda rozłożyła się teraz  n a  atole.

" ■ 1 mmmsmcmmmammmmi
—  Ach! Ja k  mi dobrze! S trasznie dobrze w tej 

rozgotow anej, k leiste j atm osferze. Deszcz p a d a ..  
C iepło jest... O! Skosztuję sobie ciasteczko! Nie­
złe! W cale niezłe! Aaa! przeciągnęła się len iw ie ,. 
N apraw dę m am  n ieukojony  ż a l , do ow ych poe­
tów  i pisarzy, że w yśm iew ają tych  poczciwców. 
Bo czy może być coś wznioślejszego, piękniejsze­
go. n ad  podobne życie... Albo tak i np. „land- 
sch aft"  — jak ą  tęczą barw  się m ieni, a jak a  ró- 
żow iutka .ta  sarenka.

— C zarujący obraz, ja k  się nazyw a — zaczął 
R iksiński, w skazując sw ym  rosochatym  palcem  
na  w iszący nad kom ódką oleodruk.

— Ładny, rzeczywiście ładny l — podchw yciła 
radośnie pani dom u — i co najw ażniejsze, że fa ­
brycznej roboty . Bo m y panie D ezyderjuszu nia 
znosim y przedew szystkiem  m alarzy! To praw dzi­
wi zbóje, rab u jący  i niszczący ład  uczciw ych ro­
dzin. —■ Oczy je j b łyszczały niesam owicie. Bo­
wiem w tym  m om encie pani A nastazja przypo­
m niała sobie pewnego m ąlarza-pięknoducha, k tó ­
ry s tra to w ał w w iośriianej m łodości je j serce. —■ 
Ile dem oralizacji sieją  oni swem postępow aniem : 
pi jaństwo, rozpusta, te tam  jak ieś m odelki...

Policzki R iksińskiej oblały  się szkarłatem .
— Nie, niech p an i nie m ówi naw et o tern. To 

straszne! Spuściła skrom nie oczy.
— Kiedy to m oja pan i p a ląca  kw est ja  społecz­

na! — w trącił Pielikiewicz. Podobne degeneraty  
włóczą się hezczynnie po świecie, zak łócając  ty l­
k o  spokój. Boć cóż to za p raca  — takie pacy- 
kowanie.

— Racja! — pow iedział R iksiński.
— Racja! — m ruknęła  pod nosem  jego żona.
— T ak! Tak! T ak! — ekscytow ała się p an i 

Anastazja.
— To rozum iem , to jest życie — ględzila do 

siebie N uda — w szystko uregulow ane, sk onstiuo - 
w ane jak  w najprecyzyjnie jszym  zegarkn. Pewne! 
N iewzruszone! Żadnych burz! Żadnych uniesień! 
Och! jak  mi dobrze! — wyciągnęła się jak  długa 
na stole.

Z apadał zm rok. Deszcz bębnił brzękliw ie o 
szyby. Zm oczona w rona przestała  kiw ać się na- 
płocie i Nuda ty lko  ziewnąwszy przeciągle, u ło ­
żyła się do snu.

— Ale już  późno! —  przerw ał nagle pan R ik­
siński. ę.zas na  nas!

— Gdzietam! Gdzietam! — w estchnął pan Bo­
nifacy.

— Pewnie, że nie — Pielikiew iczow a drzem iąc, 
ledw o trzym ała się na nogach.

— Dziękujem y! Serdecznie dziękujem y! O gro­
m nie było nam  m iło u państw u! P rzynajm niej 
się człowiek odrobinę rozerw ał! — R iksińscy ju i  
we drzw iach składali może setny ukłon.

J erzy  E glie*. {
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Kqcik szachowy.
Nr. 26 (35).

(Dr. K.) Kraków, 30 czerwca 1943,
K urt v. Bardeleben, 

^  który urodzi! się w 1861 
r. w Berlinie, zmart zaś 
w 1924 r., był znanym 
teoretykiem szachowym 
Ponadto w latach od 
1883 do 1904 r. b ra ł on u- 
dział w całym szeregu 
międzynarodowych tu r­
niejów szachowych, przy- 
czem osiągał wielkie suk­
cesy. Obok zamieszczamy 

podobiznę K urta v. Bardeleben w karykaturze.

P a r tja  Nr. 77. 
Białe: Gunsberg Czarne: v. Bardeleben 
g rana  w m iędzynarodow ym  tu rn ie ju  m i­

strzów  w H astings w sierpniu  1895 r. 
N ieprzyjęty gam bit król A lk i .

1. e2— e4 e7— e5
2. f2— f4  d7— d5
3. e4X d5 e5— e4
4. H d l— e2 t S g 8— f6
5. S b l—c3 G f8— d 6 
B. Sc3X e4 0— 0
7. S e4 X f6 +  H d 8 X f6
8 . H e2— f3 Gc8— f5
9. d2— d3 G d6— b 4 + !

10. K e l— l 4 Sb8— d7
11. o2—c3 Gb4Xo3!
12. b2X o3 H f6X o3
13. W a l— b l  Sd7— e5
14. H f3— 121 Sc5X d3
15. H f2 —g3 W a8— d8l
16. G flX d 3  G f5X d3
17. W b l— b2 W d8X dó
18. W b2— d2 W f8— e81

B ia łe  p o d d a ły .

Rozwiązanie zadania z N ru 25 (34).
J . e2— e 3 + , H d łX e 3  4. e7X f8H  H e 8 + f8
2. Ga3— c l +  H f 3 X e l 5. Sh4— g 6 f  f7X g6
8 . e6— ©7 H e l—c8 6. Wa.2— f2 +  i  w y g ry w a .

Końcówka Nr. 78.
T a  c ie k a w a  i w cale  n ie ła tw a  do  rozw ią& aaiia k o ń ­

có w k a , k tó re j  d ia g ra m  p o n iże j p o d a je m y , b y ła  z a ­
m ieszczo n a  w  je d n y m  ze szw edzk ich  cza so p ism  sza ­
chow ych .

m m m
wmIRI IKl

'

B ia łe  z ac z y n a ją  i  n a jd a le j  w  7-m ym  c ią g u  d a ją  
Biata.

Z turn ieju  sza ch o w eg o  
w  S a lzb u rgu .

(S t.) W e środo , 16 bm . o d w ied z ił m ię d z y n aro d o w y  
t u r n i e j  s a lz b u rs k i p re z y d e n t E u ro p e jsk ie g o  Z w iązku  
S zachow ego , R e ic h a le ite r  F ió h le r  i ze szczegół nem  
za  in  te r k o ta n ie m  p rz y g lą d a ł e ię  p a r t j i  K ere«-Sehinidit. 
P a r t j a  ta  m ia ła  b a rd zo  e m o c jo n u ją c y  p rz eb ie g . 
S c h m id t z as to so w ał p rzec iw  K ere& owbi obron© s y ­
c y l i js k ą ,  a le  po  c ię żk ie j w a lce  i 22 ru c h a c h  m u a ia ł 
p a r t j ę  po d d ać . W  s p o tk a n iu  m iędzy  K elle tabem  i 
F o lty se m  zinalazł s ię  F o lty s  w  końców ce w b a rd zo  
t ru d n e j  s y tu a c j i .  W  28 ru-chu p ad ło  ro z s trz y g n ię c ie  
n a  ko rzy ść  R e l ls ta b a , k tó ry  tern  sam e m  w y g ra ł w 
ty m  tu r n i e ju  p ie rw s z ą  p a r t ję .  P e łn e  n a p ię c ia  by ło  
s p o tk a n ie  B o g o lju b o w — A ljechim . P o  ^rozpoczęciu g ry  
u z y sk a ł B o g o lju b o w  ko rzy s tn ie jiśaą  s y tu a c ję ,  a le  
A lje c h in  z d o ła ł w k ró tc e  zdobyć  ta k ż e  sza n se  d la  
c ie b ie . Z ko lei B o g o lju b o w  o s ią g n ą ł le k k ą  p rzew ag ę  
p rz e z  o fia ro w a n ie  k w a li ta s u . W  p rz e rw a n e j p o zy c ji 
m ia ł  B o g o lju b o w  je szcze  s i ln y  a ta k , k ry ją c y  w ©o- 
b ie  m ożliw ość  p rz e g ra n e j  A lje c h in a . Po  te j  ru n d z ie  
e ta n  tu r n i e ju  b y ł n a s tę p u ją c y : K e rea  8 punktdiw , 
A ljechim  5 i / t  pumiktów i je d n a  p a r t j a  n ied o k o ń czo n a , 
S c h m id t 31/ 2, B o g o lju b o w  3 i je d n a  p n r t j a  j»rze- 
rw a n a ,  F o lty s  3 i R e l łs ta b  2 p u n k ty . W e c zw artek  
przedpołudindem  d o k o ńczono  ro zp o czę tą  p a r t ję  Bo­
go ljubow ;—A lje c h in . M im o k o rz y s tn ie jsz e j  * z razu  po- 
x y c ji dila B o g o lju b o w a , p a r t ję  w y g ra ł  w k o ń c i A lje ­
c h in . W n a s tę p n e j ru n d z ie  w szy s tk ie  g ry  zak o ń czy ły  
s ię  n ie ro z e g ra n ą . K e re s  b ro n ił s ię  p rzec iw  A ljech i- 
n o w i g a m b ite m  in d y js k im , F o lty s  m u s ia ł zadow olić  
s ię  p rzec iw  B og o lju b o w  i w ieczn y m  szac h em , a  ta k ż e  
s p o tk a n ie  R e lls tab — S c h m id t zak o ń cz y ło  s ię  '•em is. 
P o  te j  ru n d z ie  s ta n  tu r n i e ju  p rz e d s ta w ia ł  s ię  n a ­
s tę p u ją c o : A lje c h in  7 p u n k tó w , K ereą  61/2. S c h m id t 
4 , B ogodjubow  31/2 i R e l ls ta b  21/2 p u n k tó w .

W  o s ta tn ie j  ru n d z ie  tu r n je ju  sze śc iu  m is trzó w  K e r es 
w y g ra ł  w p ią te k , 18 bm ., e m c jo n u ją c ą  p a r t ję  s y c y ­
l i j s k ą  z  F o lty se m , ju ż  po 17 p o su n ięc ia c h . P a r t j a  
B o g o lju b o w — R e lls ta b  z o s ta ła  p rz e rw a n a , w k o rz y s t­
n e j  p o zy cji d la  B o g o lju b o w a , k tó ry  m a  sza n se  u zy ­
s k a n ia  trz e c ie g o  m ie js ca . S c h m id t ro z e g ra ł  z  A lje - 
c h in e m  p a r t j ę  h is z p a ń s k ą  i b ro n ił s ię  ta k  d z ie ln ie , 
t e  m is trz  ś w ia ta  m u s ia ł zad o w o lić  s ię  n ie ro z e g ra n ą . 
W sk u te k  te g o  A lje c h in  i K e r  es m a ją  ró w n ą  ilość  
p u n k tó w  i d z ie lą  s ię  p ie rw szem  i d ru g ie m  m ie jscem . 
O trz e c ie  i c zw a rto  m ie jsce  toczy  s ię  z a c ię ta  w a lk a . 
J e ś l i  B ogo-ljubow i u d a  s ię  p o k o n a ć  R o lls ta b a , w ów ­
c za s  będzie  m ia ł ró w n ą  ilo ść  p u n k tó w  ze S ch m id tem . 
F o lty s ,  m a ją c y  31/2 p u n k tó w , z a jm ie  p ią te  m ie jsce , 
a  R e l ls ta b  z 2*/2 p u n k ta m i i je d n ą  p a r t j ą  n ie ro z e ­
g r a n ą  — o s ta tn ie .

W  c ią g u  o s ta tn ie j  p a r t j i  m ię d z y n a ro d o w eg o  t u r ­
n ie ju  szach o w eg o  w  S a lz b u rg u  B o g o lju b o w  u s iło w ał 
w y k o rz y s ta ć  s w o ją  p rz ew ag ę , a b y  o d n ie ść  Zw ycię­
stw o . B o g o lju b o w  m ia ł w p raw d z ie  p rz e w a g ę  f ig u r y ,  
a le  p rze w ag ę  tę  w y ró w n y w a ł w o ln y  p io n  R eU staba. 
P o  z ac ię te j w a lce  p a r t j a  z a k o ń c z y ła  s ię  n ie ro z e g ra n ą .

O sta tecz ny  w y n ik  t u r n i e j u  j e s t  n a s t ę p u j ą c y :  D r  
A l je c h in  i K e re s  u z y sk a l i  po 71/2 p u n k tó w ,  S c h m id t  
41/2, B cg o . ju b o w  4 , F o l ty s  31/2 I R e l ls tab  3 ' p u n k t y .

Z pośród  u cze s tn ik ó w  tu r n i e ju  s a lz b u rs k ie g o  d r  
A lje c h in  je s t  m is trz e m  ś w ia ta  i E u ro p y . W icem is trz  
E u ro p y  P a w e ł K e re s  (E s to n ja )  je s t  k a n d y d a te m  n a  
m is tr z a  ś w ia ta  i od s ie d m iu  la t  ucze-stniczy w m ię ­
d z y n a ro d o w y c h  tu rn ie ja c h ,  z a jm u ją c  je d n o  z p ie rw ­
szy c h  m ie js c  w  s z e re g u  m is trz ó w  o ś w ia to w e j s ła ­
w ie . B o g o lju b o w  re p re z e n tu je  G eneF alne  G u b e rn a ­
to rs tw o , zaś J e a n  F o lty s  — P r o te k to ra t .  L udw ik  
R e l ls ta b  z B e r lin a  u z y sk a ł m is trz o s tw o  W ie lk ich  
N iem iec  w 1942 ro k u . P a w e ł S ch m id t- (a rm ja )  b y ł 
m is trz e m  W ie lk ich  N iem iec  w  1941 ro k u .

Odpowiedzi Redakcji:
P, S. C z e rn iak ó w  Cholm .  C h ę tn ie  s k o rz y s ta m y

■ F a ń s k ie g o  m a te r ja lu ,  p ro s im y  je d n a k  p isać  ko*

n le c z n i .  w y r a ź n i .  I j e d n o s t ro n n ie .  D o ty ch cza s  o tr z y ­
m a liś m y  od P a n a  dw ie  k a r tk i ,  k tó re  je d n a k  z pow o­
d u  n ie c z y te ln e g o  p is m a  o d ło ż y liśm y  ad  a c ta . R ów no­
cześn ie  p ro s im y  o u ż y w an ie  n aszeg o  z n ak o w a n ia , 
p rzy czem  d la  u ła tw ie n ia  o r ie n ta c j i  trz e b a  zaw sze p o ­
d a w ać  s k a d  i  d o k ąd  d a n a  f ig u r a  c ią g n ie .

P.  Dr.  H e n n e l  —  K ra k ó w .  J e ż e li  H h5  to  Sc6; Ge4, 
gO. P ro s im y  o s k o m u n ik o w an ie  s ię  z  R e d a k c ją  oso­
b iśc ie .

P. F. M a jo r  —  S k a w in a .  Za n a d e s ła n y  m a te r ia ł  
d z ię k u jem y , p ra w d o p o d o b n ie  p ó jd z ie .

P .  A d a m  Zełga  —  P rz y s ta ło w ic e  Duże,  p. P o tw s -  
rów, v ia  R adom ,  p ra g n ie  ro z e g ra ć  k o re sp o n d en c y jn ie  
p a r t  je  szachów .

P. Ze lu sk i  —  K ra k ó w .  Ze w zg lędów  te c h n icz n y c h  
sp ra w ę  k o n k u rs u  m u s im y  odłożyć n a  p ó źn ie j. K o ń ­
có w k a  n a d a je  s ią  do d ru k u .

P. J .  K u b iczk a  — N owy Sącz.  P o n iew aż  i P a n  o k a ­
za ł s ie  „ N iew ie rn y m  Tomaszem** i dow odzi, że w 
końców ce R e ti 'e g o  b ia łe  s ą  w  b e zn a d z ie jn e j s y tu a c j i ,  
a  c za rn e  m u szą  w y g ra ć , celem  w y p ro w a d ze n ia  P a n a  
z b łę d u  i  ro z w ia n ia  j e g o  w ą tp liw o śc i, p o d a jem y

p o n iże j ro z w ią za n ie  n a d e s ła n e  n a m  p rz e z  p. M a- 
cieszczuika z L u b lin a :  1. K h 8— g7, h5— h4. 2. K g7—  
f 6, h4— h3. 3. K f6— e7, li3— h2. 4. c6—c7, h2— h lH .  
5. c7— c8A . A lb o : 1. K h 8— g7, h5— h4. 2. K g 7 — f 6 ,
K a 6— b6. 3. K f6— e5, h4— h3. 4. K e5— d 6, h;t— h2.
5. e7— c8 H . A lb o : 1. K h 8— g7, h5— b4, 2. K g7— f 6,
K »6— b6. 2. K g7— (6, K b 6 x c 6. 3. KfG— g5. A lbo :
1. K h 8— g7. K a 6— bt>. 2. K g 7 —f 6, ho— Ii4. 3. K f6— c5, 
K b 6 Xo6. 4. Ke3— f4, h4— 1)3. 5. K f4— g3 i w  k a ­
żdym  w y p a d k u  re m is . S ą d z im y , że d a lsze  k o m e n ta ­
rze  są  zb y teczne .

Praktyczne wskazówki dla rolników.
Zbiór roślin oleistych.

(tp ) K rak ó w ,  20 czerw ca . S k o ro  z b liż a  s ię  o k re s  
zb io ru  ro ś lin  o le is ty c h , m u s im y  p rz ed sięw z iąć  w szy st­
ko, oo m ożo n a m  p o s łu ży ć  do  u ła tw iem ia  i z m n ie j­
sze n ia  p ra c y . S ie rp e m  lu b  k o s ą  lęoisić n a le ż y  ty lk o  
w ów czas, g d y  je s t  fo  k o n ieczn e . K o sić  w o ln o  ty lk o
0  p o ra n n e j ro s ie , sn o p k i zaś  n a ty c h m ia s t  w iąaa ć
1 s taw ia ć . D o z b io ru  rz e p a k u  i  rz e p ik u  w  w ie lu  ju ż  
o k o lic ach  u ży w a  się  m a sz y n , k o s ia re k  lu b  snopo- 
wiąz.airek, d z ięk i czem u u n ik a m y  p ra c y  rę c zn e j, ró w ­
nocześn ie  z m n ie jsz a m y  b a rd z o  n a k ła d  ro b o c izn y  i w y ­
d a tn ie  j ą  u ła tw ia m y . P o d czas  g d y  le p ie j je s t  z re ­
zy g n o w ać  z u ż y w a n ia  o d k ła d a cz y , p o n iew aż  s k u tk ie m  
u d e rz a n ia  s k rz y d e ł m o g ą  p o w stać  d uże  s t r a ty ,  bo 
w  k o s ia rc e  n a le ż y  z ak ład a ć  s tó ł, g dyż  u ła tw ia  p o d ­
n o sze n ie  i  w ią z a n ie  p o w ró s ła m i lu b  w ią za d ła m i. 
W  wiązało© zaś  sze rokość  ro b o czą  p o w in n o  s ię  ta k  
d o b rać , a b y  p łó tn a  po d n o szące  w y s ta rc z a ły  z  ła tw o ­
śc ią , je d n a k  n ie  n a  p e łn ą  sze rokość  b e lk i żn iw n ej. 
N ie  n a le ż y  b ra ć  za  dużo  snopków  i n ie  w ią zać  z b y t 
m ocno , w te d y  bow iem  su szen ie  t r w a  z b y t d ługo . 
G odne p o lec en ia  je s t  u ż y w a n ie  p o m o stu  do u s u w a n ia  
sn o p k ó w , k tó ry  p ow oli sp u sz c za  s n o p k i ma z iem ię 
i w  te n  sposób  c h ro n i p rzed  s t r a ta m i.  T o  sam o  za­
d a n ie  s p e łn ia ją  nosze  do sn o p k ó w ., P o p ra w n e  p rz e ­
p ro w a d z en ie  z b io ru  m aszy n o w eg o  za leży  od  w y b o ru  
w ła śc iw e j p o ry  z b io ru . C zas ten  p rz y p a d a  n a  oik'res 
d o jrz a ło ś c i b r u n a tn e j ,  t .  zn. g d y  z ia rn a  n a b ie ra ją  
b r u n a tn y c h  p lam . a  ro z c ie ra n e  w ręce  n ie  ro z p a d a ją  
s ię  n a  dw ie  części.

S n o p k i n a j le p ie j  je s t  sk ład a ć  w  z w y cza jn o  k u czk i; 
u k ła d a ją c  w te n  sposób , c h ro n im y  je  skuteczni©  p rzed  
w p ły w a m i p o g o d y . U k ła d a ją c  k u czk i, s ta w ia m y  n a j ­
p ie rw  c z te ry  sn o p k i w  fo rm ę  p ira m id y , ta k , ż© s ię  
b o k am i p o d p ie ra ją ,  n astępn i©  u k ła d a m y  jeszcze d o ­
o k o ła  n a  w olne  m ie js c a  p om iędzy  p o p rz e d n ie m i; 
o s ta te c z n ie  je d n ą  k uczkę  tw o rz y  12— 14 snopków . Mo- ,

żn a  s ta p i a ć  też  p o d w ó jn e  k u czk i, w ów czas 18—22 
snopków  s tw o rz y  p o d s taw ę , 8— 10 n a s tę p n y c h  s ta w ia  
m y  o d w ro tn ie  w  fo rm ie  d a sz k a . Rówmież c h ę tn ie  
s ta w ia  s ię  t. zw. la lk i ;  w  ty m  w y p a d k u  25— 30 sn o p ­
ków' tw o rz y  p o d s taw ę , d aszek  ro b im y  u k ła d a ją c  s n o p ­
k i s t rą k a m i do  ś ro d k a , a b y  te  ostatn i©  u c h ro n ić  
p rzed  deszczem . Zależni©  od po g o d y , k u czk i wrolno 
zw ozić p o  8— 10 d n ia c h , la lk i  je d n a k  d o p ie ro  po  
3— 4 ty g o d n ia c h .

Zw ózkę i w sz y s tk ie  z n ią  zw iązan e  czy n n o śc i n a le ­
ży p rz e d s ię b ra ć  z  c a łą  o s tro żn o śc ią . P o d czas  zw ózki 
m o g ą  p o w stać  o lb rz y m ie  s t r a ty ,  w y w o łan e  p ę k an iem  
s trą k ó w  i  ro z sy p y w an ie m  się  z ia rn a .

O bok z n acz n e g o  n ie  b ezp ieczeń s tw a  w y m a rz a n ia  o le i­
s ty c h  s ta u o w i to  ró w n ież  jed en  z g łó w n y c h  pow o­
dów , d la  k tó ry c h  w ie lu  ro ln ik ó w  n ie  m oże s ię  zde­
cy d o w ać  n a  u p ra w ę  ty c h  'roślin . K o n ieczn e  j e s t  w y ­
k ła d a n ie  w ozów  p ła c h ta m i,  w  k tó ry c h  z b ie ra ły b y  s ię  
w y sy p u ją c e  s ię  n a s io n a . D o b re  u s łu g i o d d a ją  płozy  
do  rz e p a k u  p rz y  m łocce w  p o lu . bez t r u d u  dow ozi­
m y  n im i sn o p k i do m a sz y n y ; w y p ry s k u ją c e  n a s io n a  
g ro m a d z ą  się  n a  ty c h  p ła c h ta c h . C elowo też  n ie  p o ­
d a je m y  snopków  b ezp o śred n io  n a  w ozy, ty lk o  n a j ­
p ierw ' z c a łą  o s tro ż n o śc ią  k ła d z iem y  je  n a  ro z c ią g ­
n ię ty c h  n a  wozi© p ła c h ta c h , ta k , że i t u  w y p ry s k u ­
ją c e  n a s io n a  n ie  g in ą , lecz z o s ta ją  z eb ran e . Z teg o  
sam eg o  w zg lęd u  je s t  rzeczą  sam ą  prze<z się  z ro z u ­
m ia łą , że z iem ia  d ooko ła  m ło c a rn i w in n a  być  w y ło ­
żo n a  p ła c h ta m i,  a b y  zap o b iec  s t ra to m  c en n y ch  z ia rn  
o le is ty c h .

Z b ió r m a k u  p rz e d s ta w ia  s ię  o  w io le  p ro śc ie j , po 
m iew aż g łó w k i m a k u  n ie  g n io tą  s ię  ta k  ła tw o  i n ie  
d o p u szcz a ją , a b y  cen n a  z aw a rto ść  ła tw o  s ię  ro z s y ­
p y w a ła . D o ty czy  to  o d m ian  m a k u  g łu c h e g o  o z am k ­
n ię ty c h  g łó w k ach , k tó ro  obecn ie  w y łączn ie  p ra w ie  
używ rany  b y w a  w  u p ra w ie  po low ej.

Znaczenie resztek z nasion oleistych.
ftp) Kraków, 30 czerwca. Jakok] wiek w* zwiększo­

nej uprawie roślin oleistych cho(fti w pierwszym 
rzędzie o pomnożenie produkcji olejów i tłu­
szczu, niezbędnych dla wyżywienia ludzi, to jed­
nak nie wolno zapominać, że odpadki, uzyskiwa­
ne przy produkcji oleju, odgrywają znaczną rolę 
w żywieniu zwierząt domowych. Ponieważ w ar­
tość i skład owych pozostałości, t. zw. kołaczków, 
albo kuchów, stosowanych jako pasze, nie są 
ogólnie dostatecznie znane, a przy ich skar­
mianiu przestrzegać trzeba pewnych prawideł, nie 
od rzeczy będzie wspomnieć pokrótce o rzeczach 
najważniejszych.

Ż pośród różnych rodzajów kołbezków n a j­
większą Tolę obecnie, tak  jak i przedtem, grają 
kdchy rzepakowe. Pod pojęciem kołaczka rzepa­
kowego pojmowano dawniej wytłoczyny, uzyski­
wane przy produkcji oleju rzepakowego i rzepi- 
kowego z nasion rzepaku (Brassica Rapa L.), 
względnie rzepiku (Brassica Napus I,.). Obok 
tych produktów, które nie wywołały żadnych 
niedomagań przy ich skarm ianiu, pojawiły się

w handlu znowu pewne rodzaje makuchów rze­
pakowych, będące innego pochodzenia oraz po­
siadające inne właściwości. Zawierają mianowi­
cie spore ilości oleju gorczycznego, który może 
trująco oddziaływać na zwierzęta, jeżeli przekro­
czono pewne jego dawki. Szczególnie w ostatnich 
czasach występowały w niektórych okolicach roz­
maite szkodliwe objawy u bydła, żywionego te­
go rodzaju kuchami rzepakowemi. Celem więc 
zachowania ostrożności zaleca się poddawać ko­
łaczki rzepakowe przed skarmianiem odpowied- 
nemu badaniu na ich skład i nieszkodliwość. 
Zresztą zaś kuch rzepakowy stanowi dobrą i za­
sobną w białko paszę, specjalnie dla bydła mlecz­
nego, które ją  bardzo lubi.

Innym produktem odpadkowym, uzyskiwanym 
przy fabrykacji oleju są kuchy makowe, produ­
kowane obecnie w większych ilościach. Dawniej 
spotykano je w handlu jako właściwe kołaczki 
makowe, W żywieniu niemi bydła mlecznego po­
czyniono jednak dość niekorzystne doświadcze­
nia, obniżały bowiem wydatnie zawartość tłuszczu

w mleku. Obecnie na rynki dostają się te wytło­
czyny już jako kuchy makowe, lecz tylko jako 
ekstrahowany śrut makowy. Nie obserwuje się 
już spadku zawartości tłuszczu, ani innych nie­
korzystnych wpływów na wydajność mleczną.

Innym artykułem, o którym na tem miejscu 
wspominamy, jest śrut z nasion słonecznika. P ro ­
dukt ów należy inaczej oceniać, niż znane daw ­
niej kuchy słonecznikowe. Podczas gdy te ostatnie 
zawierały przeważnie 38—40 proc. białka i tłu­
szczu, to obecny produkt zawiera ich znacznie 
mniej, bo tylko 20 proc., więcej zaś włókna su­
rowego. Przypisać to trzeba większej ilości łusek 
w tym śrucie słonecznikowym. Mimo to, według 
poczynionych doświadczeń, krowy go dobrze tra ­
wią i wykorzystują. Zauważyć jednak należy, że 
wobec niskiej zawarlości białka i tłuszczu w tvm 
produkcie, trzeba go podawać zwierzętom w nie­
co większych ilościach.

Wreszcie możemy wspomnieć jeszcze o jednej 
paszy, produkcie odpadkowym przy fabrykacji 
ileju, a mianowicie o kołaczku z nasion buka, 
wzgl. o śrucie z nich. Jako cenna pasza może 
znaleźć zastosowanie szczególnie wówczas, gdy 
wyrabia się go z nasion tłuszczowych. Pamiętać 
jednak należy, iż zawiera on składnik, na który 
bardzo wrażliwe są wszystkie jednokopytne (koń, 
osioł, muł), inne zwierzęta natom iast (krowy, 
owce, świnie) znoszą go dobrze. Widzimy więc, 
ze omawiane pozostałości z nasion oleistych sta­
nowią paszę, mogące oddawać bardzo dobre usłu­
gi-

Zjadanie jaj' przez kury.
(tp) Kraków, 30 czerwca. Zaobserwowano, że 

kury popadają w tę wadę zawsze po znoszeniu 
ja j bez skorupy, t. zn. ja j płynnych lub ja j w 
błonie, a także i wtedy, gdy na początku okresu 
nieśności znoszą ja ja  o cienkiej skorupie. Takie 
jaja kura łatwo rozdeptuje tak, że zawartość 
wypływa. Kura wtedy dziobie to z ciekawości, 
zaczyna jej to smakować i wkońcu uczy się 
nietylko naddzioby-wać swoje ja ja , lecz także 
i obce. W  krótkim  czasie rozszerza się ta wada 
na wszystkie kiiTy, szczególnie zaś jeśli kogut 
popada w ten nałóg i woła kury do rozdziobanego 
jaja. Należy zaraz z początku oddzielić od innych 
kur te osobniki, które popadły w ten nałóg

P r ó c z  tego zaleca się używać gniazd specjalnie 
zbudowanych, które uniem ożliwiają kurze do­
stępu do zniesionego jajka. Najprostsze takie 
gniazdo sporządza się ze skrzynki drew nianej. 
Dno takiego gniazda robi się spadzisto ku środ­
kowi z dwóch deseczek, z których jedna jest 
szersza od drugiej. Deseczki te nie schodzą się, 
lecz tw orzą szparę tak szeroką, aby zniesione 
jajko mogło zaraz stoczyć się do spodniej części 
gniazda, która jest wyłożona słomą lub sieczką. 
Aby ja ja  te móc wygodnie wyjmować, umieszcza 
się z boku zasuwkę.

RoinosicieEe wody w Paryżu.
(Ab) Paryż i Sekwana są tak ze sobą złączone, 

że trudno wyobrazić sobie stolicę Francji bez tej 
rzeki, której nawet swoje początki zawdzięcza.

Sam herb Paryża, przedstawiający czerwony 
okręt na modrych falach, wskazuje na ten nie­
rozerwalny związek. W miarę rozrostu Paryża 
i zwiększenia się odległości w obrębie miasta, 
siała się sprawa zaopatrywania mieszkańców w 
wodę coraz bardziej piekącą. 2 biegiem czasu o- 
kazała się liczba studni, w których wodę gro­
madzono, niewystarczającą. Brak wody w życiu 
codziennem, tak niezbędnej, wytworzył z ko- 
niczności zawód, którego znaczenie stało się dla 
nas obecnie mało zrozumiałe. Jest to zawód roz- 
noslcicla wody, znanego na bruku Paryża juko 
„Porteur d*Eau“. Mało który zawód był w owych 
czasach i z początkiem średniowiecza tak waż­
ny dla codziennego użytku, a równocześnie tak 
niewdzięczny i ciężki.

Roznosiciel był szafarzem rzadkiej wówczas i 
tak bardzo przez mieszkańców Paryża upragnio­
nej wody. Od wczesnego ranka do późnej nocy 
zaofiarowywał on swój towar na placach i uli­
cach stolicy. Jego przeciągłe i riieprzyjemnie 
brzmiące wołanie „Woda! W oda!“ rozlegało się 
nieprzerwanie i dochodziło niby muzyka do uszu

spragnionych. W ołanie jego dochodziło zarówno 
do mieszkań bogaczy, jak  i izdebek ubogich. 
Z chwilą ukazania się tej sylwetki na ulicy, po­
jaw iali się w oknach i drzwiach domów starzy 
i młodzi, by przywołać roznosiciela. Ludzie prze­
zorni, chcąc zapewnić sobie zapas, umawiali się 
z roznosicielem o stałą dostawę codzienną wody, 
podobnie jak  dziś czytelnik abonuje gazetę. 
Żadne piętro, nawet najwyższe, nie odstraszało 
roznosiciela, który niezmordowanie wspinał się ze 
swoim chwiejnym ciężarem aż na poddasza.

W iadra, w których noszono wodę, przymoco­
wane były do obu końców taśmy, której środek 
zwisał na karku tak, że na tej części ciała spo­
czywał główny ciężar. W  rękach trzymał roznosi­
ciel obręcze, opasujące wiadra, by utrzymać od­
powiedni odstęp od nóg. Z biegiem czasu okazał 
się ten sposób noszenia niewygodny. Wobec tego 
zastąpiono pas długim i odpowiednio zgiętym drą­
giem, którego środkowa część, podobnie jak pas, 
spoczywała na karku. W iadra zawieszano na że­
laznych hakach, przymocowanych do końców 
drąea.

Mężczyźni, wykonujący ten ciężki zawód, byli 
silni i pracowici, musieli oni bowiem przez cały 
dzień i przy każdej pogodzie chodzić po ulicach
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i placach Paryża, by roznosić swój towar. Rozno. 
siciel wody żył skromnie 1 oszczędnie, gdyż za­
robki jego były małe. Zawodem tyra zajmowali 
sę przeważnie mieszkańcy gór z Piem ontu, Sa- 
woii i centralnej wyżyny.

Oba wiadra zawierały około 23 litrów wody. 
Ponieważ studnie należały wówczas do rzadko­
ści i nie pokryw ały zapotrzebowania, czerpano 
wodę również ze Sekwany. Dobroć tej wody mu­
siała budzić pod względem zdrowotnym poważne 
zastrzeżenia, a jedyną zaletą była je j nieograni­
czona ilość. Paryscy roznosiciele wody byli ludź­
mi krewkimi, których utrzym anie na wodzy wy­
magało dużo trudu. W śród przekleństw i .łoże* 
czeń cisnęli się oni dookoła studni, by je wyłącz­
nie dla siebie zdobyć. Swary ich nieraz zakłócały 
spokój okolicznych mieszkańców’. Z licznych roz­
porządzeń wynika, że roznosiciele wzbr.iniaH 
mieszkańcom i ich służbie dostępu do studni, 
przywłaszczając sobie monopol czerpania w’ody 
i że przy czerpaniu dochodziło często do aw an­
tur i bójek. Pow-stałe w owych czasach przysło­
wie „Kląć jak woziwroda“ nie rzuca pochlebnego 
światła na ten zaw’ód.

Liczba roznosicie!! wody wzrosła z biegiem cza­
su do 20.000 ludzi. Sposób roznoszenia wTodv u- 
łatwiono później przez użycie beczek, które na­
pełniano w’odą ze Sekwany lub przy studniach. 
Beczki ustawiano na wózkach, ciągnionych przez 
ludzi. Z końcem XVIII wieku zaprowadzono dal­
sze ulepszenie, zaprzęgając do w’ózków konie.

Obecnie stosunki te uległy zupełnej zmianie. 
Roznosiciel w’ody zniknął zupełnie z ulic Paryża, 
a beczek na wodę, jadących do studni lub do rze­
ki, nie wddzi się. Miejsce ich zajęły nowoczesne 
i wygodne wodociągi, a tylko ozdobne fontanny 
wyrzucające wodę na placach i w parkach, przy­
pominają częściowo studnie i pierw’otne stosun­
ki, wśród których rozwijało się życie Paryża w 
przeszłości.

Rola roznosiciela w’ody w życiu codziennem 
Paryża była jednak tak doniosła i tak ściśle zwią­
zana z sylwetką tego miasta- że trudno pom inąć 
milczeniem tę popularną ongiś postać.

średniow ieczny zabytek.
(ap) Wszystkie obwarowania miejskie z czasów 

średniowiecza zachowTały się w* całości w t fran- 
cuskiem mieście Cacassone. Jest to jedyny w swo- 
im rodzaju zabytek.
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